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I. Cyrankiewicz 
przyjął ministrów 
Kanady i Danii

8 bm. prezes Rady Mini- 
nistrów Józef Cyrankiewicz 
J yjął przebywającego w 
Polsce z wizytą oficjalną mi- 
nictra handlu Kanady — Ro- 
jerta Wintersa.

toku wizyty omówiono 
ileresujące obydwie strony 
Lblemy rozwoju polsko-ka­
nadyjskich stosunków gospo­
darczych.

Po trzydniowym pobycie 9 
bnl opuszcza Warszawę rzą- 
dowa delegacja handlowa 
nanii pod przewodnictwem 
Ministra handlu — Larsa P.

i: |jensena»
/ (V czasie pobytu w Polsce 
' minister L. P. Jensen przyję­

ty został przez prezesa .Rady 
j Ministrów Józefa Cyrankie- 
, wieża.

W czasie rozmów poruszo- 
j jo całokształt problemów 
. wiązanych z dalszym rozwo 
, jera poisko-duńskich stosun- 

iów handlowych i gospodar- 
. czych źe szczególnym uwzględ 
, nieniem możliwości rozwoju 
' polskiego eksportu do Danii, 
' v tym węgla kamiennego i 

możliwości dywersyfikacji 
, naszego eksportu i wzrostu 
' jego wolumenu. (PAP)

?okazji „Dnia kolejarza

Oznaczenia dia zasłużonych
pracowników

Z okazji tradycyjnego „Dnia Kolejarza” wyróżniającym się 
pracownikom polskiego kolejnictwa Rada Państwa nadała ty 
tuły „Zasłużony kolejarz PRL”, a także wysokie odznaczenia

u
państwowe.
Tytuły honorowe „Zasłużonego 

kolejarza PRL” otrzymało 15 osob. 
1 Orderem Sztandaru Pracy II kl. 
Oznaczono 3 osoby. Ponadto 6 ko
łejarzy otrzymało Krzyże Oficer- 

; skie Orderu Odrodzenia Polski, a 
i I! kolejarzy zostało odznaczonych 
j Krzyżem Kawalerskim Orderu Od 
' rodzenia Polski.

Uroczystość wręczenia dyplomów 
I odznak „Zasłużonego kolejarza 
PRL” oraz dekoraeL’ odznaczenia- 
ni państwowymi odL vła się w pią 
tek w salach urzędu Rady Mini­
strów w Warszawie.
Do odznaczonych, którzy przy by 

li w towarzystwie rodzin przemó­
wił premier Józef Cyrankiewicz. 
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prasowa
Min, ^armata

* dniu 8. IX. 1966 r. w Domu 
wiennikarza w Warszawie odby- 

się konferencja prasowa z prze 
’ywa;ącym z oficjalną wizytą w 
pol*ce min. spraw zagranicz- 
Jp Belgii — Pierre Harmelem. 
Jk Karmel złożył na wstepie 
“świadczenie, w klórym podkre- 
« wielką wagę jaką przykłada 

z czołowymi oso- 
polskimi i rozmów, 

’,e i nimi przeprowadził. Mów 
szczególnie zaakcentował ist- 

ostatnich lałash stałych 
ntaklów międzv rzadami i par- 
"lenfami obu krajów. Minister 
ej* Za9r*nicznvch Belgii pod­
bił owocność tych kontaktów, 

^.^y^hcych się — jak stwier 
. ‘“.do lepszego wzajemnego 
i "a"ia ’ szacunku, umożliwia­
my" wysłuchanie poglądów par 

J* Pewnych wypadkach Ł V?ac’ę ł*ch Poglądów, a 

to Poglądów w
Iha< • w których nie ma zgo- 

9 Cl» co zwiększa możliwości 
porozumienia.

»iada^C'U: m’n' Harmel odpo- 
Podr na py,ania dziennikarzy 

Zas konferencji prasowej.
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Prowokacje wobec statków 
zagranicznych na wodach DRW

Cao Ky ponownie 
za inwazją na Wietnam północny

Ministerstwo spraw zagranicznych DRW ogłosiło oświad­
czenie, potępiające USA za prowokacje oraz ostrzeliwanie 
statków zagranicznych, płynących do lub z portów DRW. 
Oświadczenie stwierdza, iż ofiarą ataków amerykańskich 
samolotów padły 29 sierpnia dwa statki ChRL. Jeden 2 
nich został zatopiony. 9 członków załogi zginęło.
Rosną apetyty marionetko­

wego premiera sajgońskiego. 
Przemawiając w kampanii

wał odznaczonym i życzył im dal­
szych sukcesów w pracy i 2yciu 
osobistym.

Aktu dekoracji dokonali: pre­
mier J. Cyrankiewicz i wicepre­
mier Piotr Jaroszewicz w towarzy 
stwie kierownika Wydziału Prze­
mysłu Ciężkiego i Komunikacji 
KĆ PZPR — Józefa Niedzwieckie- 
go, ministra komunikacji — Pio­
tra Lewińskiego i wiceministra te­
go resortu Mieczysława Turyna.

PAP

Dyplomata ONZ 
z wizytą w Polsce
W Polsce bawi na zaproszenie 

ministra spraw zagranicznych z 
kilkudniową wizytą jeden z za­
stępców U Thanta, podsekretarz 
stanu w sekretariacie Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych — 
sir Alexander Macfarąuhar z mał 
żonką. Zajmuje się on sprawami 
kadrowymi ONZ.

Podczas pobytu w Warszawie 
gość został przyjęty przez wice­
ministra spraw zagranicznych Jó­
zefa Winiewicza oraz przeprowa­
dził dłuższe rozmowy w Mini­
sterstwie Spraw Zagranicznych 
w sprawach związanych z za­
trudnieniem polskich pracowni­
ków w Sekretariacie Organizacji 
Narodów Zjednoczonych.

Sir Alexander Macfaręuhar 
udał się dnia 8 bm. do Krakowa 
i Oświęcimia dla zwiedzenia za­
bytków i byłego obozu koncen­
tracyjnego. (PAP)

Nowy zamach 
w Górnej Adydze
Trzej celnicy włoscy zginęli 

w piątek rano w zamachu w 
pobliżu przełęczy Brenner. 
Terroryści podłożyli ładunek 
wybuchowy pod budynek, w 
którym znajdowała się grupa 
celników w Malga Sasso. Na 
•skutek zawalenia się budynku 
kilka osób odniosło rany.

PAP 

przedwyborczej Cao Ky o- 
świadczył, że wybory prezy­
denta w Wietnamie Południo­
wym mogłyby się odbyć już w 
marcu 1967 r. i dał do zrozu­
mienia, że sam gotów jest zo­
stać prezydentem.

Cao Ky ponownie wypowie­
dział się za inwazją na Wiet­
nam Północny, oświadczając, 
iż będzie to konieczne „dla 
zjednoczenia kraju”.

Zapytany o powód areszto­
wania w środę w Sajgonie 
dwóch obywateli francuskich. 
Ky oświadczył, iż są oni oskar 
żeni o danie 15 min. piastrów
(1.2 min. 
tom. (

dolarów) partyzan-

W miarę 
.wyborów”

zbliżania się terminu 
wyznaczonych przez

klikę sajgońską na najbliższą nie­
dzielę, napięcie w Wietnamie po­
łudniowym wzrasta. W piątek ra­
no od godziny szóstej czasu lokal­
nego wszystkie oddziały połud- 
niowowietnamskie stacjonujące w 
Sajgonie zostały postawione w 
stan pogotowia. Od jutra stan go­
towości obowiązywać będzie rów­
nież oddziały amerykańskie. Za­
równo w Sajgonie, jak i w in­
nych miastach Wietnamu połud­
niowego mnożą się zamachy bom­
bowe i inne akty sabotażu. W 
czwartek wieczorem na przed­
mieściu Sajgonu eksplodowała 
bomba w lokalu wyborczym. Więk 
szość kandydatów uczestniczących 
w farsie wyborczej otrzymała li­
sty z ostrzeżeniami. (PAP)

De Gaulle zwiedził 
ośrodek atomowy

Drugi i ostatni dzień poby­
tu generała de Gaulle’a na Ta­
hiti poświęcony był zwiedza­
niu wyspy.

Prezydent odwiedził stanowi 
sko dowodzenia doświadczal­
nego ośrodka atomowego, 
gdzie powitał go admirał Guil- 
lon.

Gmina Pirae była ostatnim, 
turystycznym etapem. Znajdu 
jemy się na zawsze na ziemi 
francuskiej — oświadczył mer 
Gminy, podkreślając równo­
cześnie konieczność wydatnej 
pomocy Francji dla ekonomicz 
nego podźwignięcia archipela­
gu. (PAP)

Archeo^giczna sensacja

Prasłowiańska osada 
w Smuszewie

W tym miesiącu poznańscy ar­
cheolodzy zakończyli 8-letnie ba­
dania w prasłowiańskim grodzi­
sku obronnym z okresu kultury 
łużyckiej w Smuszewie w pow. 
wągrowieckim.

Wyniki tych badań potwierdzi­
ły wcześniejsze dowody (Biskupin) 
o ciągłości osadniczej tych ziem 
stanowiących kolebkę prasło- 
wiańszczyzny. Dostarczyły też no­
wych dowodów, obalających twier 
dzenia niektórych niemieckich 
badaczy, o opanowaniu tych ziem 
przez plemiona słowiańskie w 
wiele wieków później.

W 27 rocznicę Września

Poznańskie 
uroczystości

Dzisiaj i jutro odbędą 
się w Poznaniu uroczy­
stości związane z 27 rocz 
nicą hitlerowskiego na­
jazdu na Polskę. Punk­
tem kulminacyjnym 
tych obchodów będzie 
Wojewódzki Zlot Kom­
batantów II wojny świa 
towej oraz wielki wiec 
antywojenny. W przed­
dzień, a więc dzisiaj, w 
godzinach przedpołud­
niowych w kilkudziesię 
ciu poznańskich szko­
łach odbędą się spotka­
nia kombatantów z mło­
dzieżą. O godz. 12 — 
otwarcie w galerii BWA 
wystawy fotomontaży 
M. Bermana pn. „Satyra 
antywojenna”. Od go­
dziny 14 rozpocznie się 
składanie kwiatów na 
miejscach walk i mę­
czeństwa. Wieczorem 
(o godz. 20) capstrzyk i 
uroczysty apel poległych 
na Cytadeli.

W niedzielę o godz. 
10 nastąpi zbiórka ucze­
stników zlotu (około 
2000) na placu Wolno­
ści, skąd przemaszerują 
oni pod Pomnik Pow­
stańców Wielkopol­
skich. Tam o godz. 11 
rozpocznie się wiec. Po 
nim — promocja absol­
wentów Oficerskiej 
Szkoły Wojsk Pancer­
nych i defilada.

W godzinach popołud 
niowych odbędą się spot 
kania kombatantów z 
żołnierzami i oficerami 
WP. (y)

Jesień 1966“

Inwalidzi dla rynku
W Targach Krajowych „Jesień — 66” weźmie jak zwykle 

udział spółdzielczość inwalidzka. I tym razem będzie to 
wzbogacona oferta tego wystawcy. Zanim jednak powiemy 
o szczegółach jego udziału targowego — kilka słów o tym
producencie.
Całoroczna działalność spół­

dzielczości inwalidzkiej wy­
raża się wartością około 10 mld

Grodzisko w Smuszewie, zamie­
szkałe przez ludność kultury łu­
życkiej, istniało w V w. przed n. e. 
i egzystowało około 50—70 lat. 
Gród był dwukrotnie przebudowy­
wany. Potem uległ zniszczeniu 
najpewniej w czasie walk między- 
plemiennych. Odkryto spalone do­
my, znaleziono szkielet z tkwią­
cym w nim grotem żelaznym.

W Smuszewie znaleziono Impor­
towane, ozdobne paciorki, a także 
ozdoby ze złota.

Obecnie, naukowcy katalogują 
znaleziska. Na terenie grodziska 
przystąpiono do organizowania 
ekspozycji polowej. (PAP)

Walczyli na wszystkich niemal frontach II Wojny Światowej, 
dzisiaj pracuję wspólnie na jednym froncie — froncie budowy 
ojczyzny. I ten cel — choć każdy z nich pracuje na innym od­
cinku, tęczy ich równie mocno jak wspólna przynależnofć do 
jednej organizacji kombatanckiej Zwięzku Bojowników o Wol­
ność I Demokrację.

Zanim jednak mogli razem z całym narodem przystąpić do 
odbudowy i budowy kraju walczyli bohatersko z hitlerowskimi 
najeźdźcami, wszędzie gdzie ich rzuciły losy wojny. Walczyli 
tak długo aż wreszcie żołnierze Ludowego Wojska Polskiego 
u boku Armii Radzieckiej zwycięsko wkroczyli do Berlina.

Z okazji ich dzisiejszego i jutrzejszego spotkania w stolicy 
Wielkopolski publikujemy na stronie 3 krótkie wypowiedzi kom­
batantów II Wojny światowej.

Orędzie Johnsona do Kongresu
Propozycja ograniczenia wydatków 

budżetowych USA

Jak już informowaliśmy prezydent Johnson wystosował w 
czwartek do Kongresu USA orędzie, w którym proponuje 
podjęcie szeregu natychmiastowych środków w celu popra­
wy sytuacji ekonomicznej i dla jak się wyraził — obrony in­
teresów narodu amerykańskiego.
Prezydent oznajmił o zamia* 

rze ograniczenia wszystkich 
wydatków federalnych co dot­
knie głównie wydatki na cele 
socjalne. Johnson zwócił się do 
Kongresu o zawieszenie ulg 
podatkowych przyznawanych 
dotychczas inwestorom, głów­
nie na buddwnictwo przemy­
słowe, zaproponował również 
złagodzić ograniczenia na u- 
dzielenie kredytów-

W orędziu swym, o którym 
prezydent poinformował na 
konferencji prasowej w Bia­
łym Domu, Johnson uprzedza, 
że może zaistnieć konieczność 
zastosowania innych długoter­
minowych środków w celu za­
chowania równowagi między 
rbzszerzeniem gospodarki a fi 
nansowaniem wojny w Wiet­
namie.

Johnson podkreślił że osta­
tnio coraz wyraźniej zaznacza 
się pogarszanie bilansu han­
dlowego mającego tak ważne 
znaczenie dla międzynarodo­
wego bilansu płatniczego 
USA. W budżecie na rok 
1967 ogólne wydatki USA o- 
kreślone są sumą 112,8 miliar­
da dolarów, z czego 58,3 miliar 
da przeznacza się na cele woj­
skowe. (PAP)

zł. W sumie tej 3,8 mld. zł sta 
nowią obroty drobnodetalicz- 
ne, 259 min. zł — usługi świad­
czone ludności oraz około 6 
mld. zł —: wartość produkcji 
własnej. Na wiele wyrobów 
spółdzielczość inwalidzka uzy­
skała oficjalny monopol pro­
dukcyjny z rąk władz pań­
stwowych, z uwagi na potrze­
bę uprzywilejowania inwali­
dów, pozyskanych w pełni do 
życia gospodarczego.

Na taki dorobek składa się 
praca 153 tysięcy pracowników 
i chałupników spółdzielczości 
inwalidzkiej, z czego 117 tys. 
tc inwalidzi zatrudnieni w han 
dlu i produkcji ZSI.

Tak znaczny na rynku pro­
ducent jest równie dobrze no­
towany na Targach Krajo­
wych. Na „Jesieni-66” prezen­
towana będzie oferta najwięk­
sza z dotychczasowych: 140 
spółdzielni proponuje handlo

Dokończenie na str. 2
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Strajk mnichów
Już 423 mnichów i mniszelc bud­

dyjskich przyłączyło się do straj­
ku głodowego, proklamowanego 
przez przywódców buddystów po- 
łudniowowietnamskich na znak 
protestu przeciwko zapowiedzia­
nym w niedzielę „wyborom” do 
zgromadzenia ustawodawczego.

Groził zamachem
Sąd federalny w Nowym Jor­

ku skazał 27-letniego Oswalda 
Stephena Pieką na 3 lata więzie­
nia za grożenie zamachem na ży­
cie prezydenta Johnsona. Pick 
przyznał się do winy.

Manifestacja w Sudanie
W stolicy Sudanu odbyła się w 

czwartek masowa manifestacja na 
rzecz poparcia rządu ZRA, któ­
ry rozgromił niedawno spisek re­
akcyjnej organizacji „bracia mu­
zułmańscy”. Uczestnicy manife­
stacji wystosowali depeszę do 
prezydenta Nasera, w której wy­
razili poparcie dla polityki we­
wnętrznej i zagranicznej ZRA.

Wycofanie monet
Z dniem 15 września — brzmi 

komunikat centralnego banku al­
gierskiego — wycofuje się z obie­
gu francuskie monety wartości 20, 
50 i 100 starych franków, które 
kursowały dotychczas w Algierii.

Manewry NATO
W pobliżu Narviku (północna 

Norwegia) odbywają się obecnie 
manewry wojskowe NATO z u- 
działem jednostek sił lądóyvyeh 
i lotnictwa Norwegii, Stanów Zjed 
noczonych i W. Brytanii.

Bierze w nich udział 1500 żoł­
nierzy amerykańskich, 4500 żoł­
nierzy norweskich oraz niespre- 
cyzowana bliżej liczba żołnierzy 
brytyjskich.

Parada wojskowa 
w Bułgarii

9 września naród bułgarski ob­
chodził 22 rocznicę wyzwolenia l 
zwycięstwa socjalistycznej rewo­
lucji. Z okazji tej w stolicy Buł­
garii odbyłą się defilada wojsko­
wa i manifestacja ludności. Na 
trybunie honorowej mauzoleum 
Georgi Dimitrowa obecni byli czo­
łowi działacze partyjni i państwo­
wi z T. Żiwkowem.

Przez plac 9 Września przedefi­
lowały wyborowe jednostki sił lą­
dowych i marynarki wojennej o- 
raz zmotoryzowane jednostki 
wojsk pancernych i oddziały 
wojsk rakietowych. (PAP)



I
Po pobycie min. Pierre HanneJa

Wspólny komunikat
polsko - belgijski

Na zaproszenie ministra spraw zagranicznych Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, Adama Rapackiego przebywał z 
oficjalną wizytą w Polsce, w dniach od 5 do 8 września 
1966 r. minister spraw zagranicznych Belgii, Pierre Har- 
meL
W czasie swego pobytu w 

Warszawie minister Harmel 
został przyjęty przez przewód 
niczącego Rady Państwa, Ed­
warda Ochaba, marszałka Sej­
mu, Czesława Wycecha i wi­
ceprezesa Rady Ministrów, 
Eugeniusza Szyra.

Ministrowie stwierdzili, źe 
polsko-belgijskie rozmowy 
przeprowadzone w ciągu osta­
tnich* trzech lat przyczyniły 
się do zacieśnienia więzów po­
między państwami i naroda- 

. mi Polski i Belgii i są kon­
kretnym wyrazem wcielania 
w’ życie zasad pokojowego 
współistnienia.

W toku rozmów przedysku­
towano rozwój sytuacji mię­
dzynarodowej, uwzględniając 
wydarzenia w południowo- 
wschodniej Azji. Obie strony 
dały wyraz swemu zaniepo­
kojeniu rozwojem sytuacji w 
Wietnamie i stwierdziły zgod­
nie konieczność pokojowego

Incydenty na granicy 
kambodżańskiej

Jak podaje Agencja France 
Presse, w ubiegłą środę dwa 
helikoptery z amerykańskimi 
znakami rozpoznawczymi o- 
strzelały z karabinów maszy­
nowych nadgraniczną wioskę 
kambodżańską Sramar, leżącą 
w prowincji Svay Rieng. Od 
kuli zginęło 11-letnie dziecko.

W czwartek wybuchła mina 
ha terytorium Kambodży, w 
prowincji Oddor Meanchey, 
graniczącej z Syjamem. Dwaj 
Kambodżanie zginęli. (PAP)

Rewolta generałów 
przyniosła efekty

Korespondent PAP, red. 
Roszkowski, donosi:

J,

Mnożą się głosy, w^lług któ 
rych nowo mianowani dowód­
cy arrńii zachodnioniemieckich 
uzyskali od ministra obrony. 
von Hassela, większe pełnomo­
cnictwa, aniżeli ich zdymisjo­
nowani poprzednicy.

Bliski rządowi NRF dzien­
nik „General Anzeiger” poda- 
je w piątek, źe np. gen. Stein- 
hoff, nowy dowódca (inspek­
tor) Luftwaffe ma teraz „de­
cydujący wpływ” na awanse 
i obsadę stanowisk w podleg­
łych sobie wojskach. Uzyskał 
on również większe kompeten­
cje w zakresie rozkazodaw- 
stwa.

Zwraca uwagę „wsparcie”, 
jakie generałowie otrzymali ze 
strony byłego dowódcy Bun­
deswehry generała Heusinge- 
ra, który na łamach tygodni­
ka „Die Zeit” opublikował ar­
tykuł solidaryzujący się wręcz 
z tymi generałami, którzy zo­
stali zdymisjonowani. Heusin- 
gcr krytykuje von Hassela, da 
jąc do zrozumienia, że opinię 
generalicji powinno się wię­
cej, niż dotąd, respektować.

PAP

rozwiązania konfliktu w opar­
ciu o Układy Genewskie z 
1954 r. przy poszanowaniu wo­
li narodu wietnamskiego do 
decydowania o swym losie.

Ministrowie podkreślili ko­
nieczność konsolidacji pokoju 
i zapewnienia bezpieczeństwa 
na kontynencie europejskim. 
Potwierdzili oni wspólną wolę 
wzmożenia wysiłków w tym 
kierunku. W szczególności do­
konano dalszej wymiany po­
glądów w sprawie częścio­
wych kroków rozbrojenio­
wych. Przedyskutowano inicja 
tywy zmierzające do zahamo­
wania wyścigu zbrojeń i za­
pobieżenia rozprzestrzenianiu 
broni jądrowej, zwłaszcza w 
Europie.

Ministrowie uznali, że pozy­
tywną rolę mogłoby odegrać 
zwołanie konferencji w spra­
wie bezpieczeństwa i współ­
pracy w Europie i podkreślili 
celowość podjęcia wysiłków 
dla jej należytego przygoto­
wania.

Postanowili oni udzielić po­
parcia inicjatywom zmierza­
jącym do rozwoju współpracy 
ekonomicznej pomiędzy pań­
stwami europejskimi i usuwa 
nia przeszkód istniejących w 
tej dziedzinie.

Stwierdzając, źe przeprowa­
dzone rozmowy były owocne 
— ministrowie uzgodnili prze­
prowadzanie systematycznych 
konsultacji polsko-belgijskich 
na różnych szczeblach, włącza­
jąc również spotkania mini­
strów spraw zagranicznych. 
Będą one dotyczyć problemów 
dwustronnych, jak i między­
narodowych interesujących o- 
ba kraje ze szczególnym u- 
względnieniem problemów bez 
pieczeństwa europejskiego.

Ministrowie są zdania, że 
tego rodzaju konstruktywne 
konsultacje innych państw e- 
uropejskich zainteresowanych 
umocnieniem bezpieczeństwa 
i współpracy w Europie mo­
głyby służyć tym celom.

Obie strony wyraziły zado­
wolenie ze stanu stosunków 
polsko-belgijskich rozwijają­
cych się w duchu przyjaźni i 
wzajemnego zrozumienia oraz 
wyraziły zgodne pragnienie dal 
szego rozwoju istniejącej 
współpracy w dziedzinie gos­
podarczej, przemysłowej i nau 
kowo-technicznej. Przywiązują 
one duże znaczenie do tej 
współpracy. Są one zgodne co 
do konieczności przyspieszenia 
zawarcia wieloletniej umowy 
handlowej.

Obie strony wyraziły zado­
wolenie ze stałego rozwoju 
wzajemnych stosunków kultu­
ralnych, które służą zacieśnia­
niu więzów łączących oba kra­
je. (PAP)

Odroczenie lotu 
„Gemini -11“

Lot „Gemini 11” został w pią­
tek odroczony z powodu wykry­
cia usterek w funkcjonowaniu 
urządzeń zasilających rakietę 
nośną „Titan 2”, w paliwo. Zwło­
ka potrwa około 24 godzin. We­
dług słów rzecznika NASA, eks­
peryment przeprowadzony zosta­
nie prawdopodobnie w sobotę o- 
koło godziny 15.30, lub nieco 
wcześniej.

Pojazd kosmiczny „Gemini 11” 
z dwoma kosmonautami na po­
kładzie: Charlesem Conradem i 
Richardem Gordonem krążyć bę­
dzie na różnych orbitach około- 
ziemskich m. in. ha orbicie naj­
bardziej oddalonej od naszego 
globu w porównaniu z orbitami 
innych pojazdów (1388 kilome­
trów'), trwać będzie 71 godzin. 
Statek zbliży się najbardziej do 
śmiercionośnego pasa Allena. W 
programie przewidziany jest po­
nadto 107 minutowy spacer kos­
miczny Gordona oraz ,rendez- 
vous” z wystrzeloną półtorej go­
dziny wcześniej bezosobową ra­
kietą „Agena”. (PAP)

„Trybuna Robotnjcza“ 
obchodzi swoje Święto

W piątek rozpoczęło się w 
Katowicach dwudniowe świę­
to „Trybuny Robotniczej” — 
organu KW PZPR.

Zainaugurowało je sympo­
zjum z udziałem dziennikarzy 
z całego kraju, poświęcone ini 
cjatywom katowickiej, woje­
wódzkiej organizacji partyjnej 
i ich odbiciu w prasie. Otwar­
ta została również wystawa po 
święcona dorobkowi „Trybu­
ny Robotniczej” i jej aktual­
nym problemom. (PAP)

Strajk w Dżibuti
Jak informuje korespondent 

AFP ze stolicy Somali francu­
skiego 800 dokerów w porcie Dżi­
buti prwadzi nadal strajk rozpo­
częty w poniedziałek. Dokerzy 
domagają się podwyżki płac i za­
gwarantowania płacy minimal­
nej. (PAP)

Nowy sezon artystyczny 
Opery Poznańskiej

Wczoraj na konferencji prasowej dyrektor Opery im. St. 
Moniuszki w Poznaniu poinformował nas o planach repertua 
rowych tej placówki w rozpoczynającym się sezonie arty­
stycznym.
Uroczystym spektaklem inau 

guracyjnym, z którym Opera 
wystąpi 24 bm., będzie „Hra­
bina” St. Moniuszki- Zespół 
Opery uczci w ten sposób osta 
tni rok obchodów Tysiąclecia 
Państwa Polskiego, otwarcie 
nowego sezonu kulturalnego a 
także zbliżający się Kongres 
Kultury Polskiej (w czasie o- 
brad tego kongresu Opera Poz 
nańska wystąpi prawdopodob­
nie z „Paziami Królowej Mary 
sieńki” w Wilanowie).

wiązano też ostatnio kontakt 
z operą w Lieges (Francja).

Zespół naszej Opery powię­
kszył się wraz z nowym sezo­
nem o dwu tenorów: Sławo­
mira Żerdzickiego oraz Roma 
na Węgrzyna, (wch)

Głos J. Kiepury

Po próbie przewrotu

Jesień 1966
pokończenie ze str. 1

wi towary wartości około 850 
min zł. Wśród 8 tys. ekspona­
tów, 1250 — to nowości. Spół­
dzielczość inwalidzka zaprezen 
tuje na Targach tym razem 
szczególnie wyraźnie, produk­
cję opakowań, nową kolekcję 
obuwia domowego i gimnasty­
cznego, wyroby chemiczne dla 
gospodarstwa domowego. W 
tej ostatniej dziedzinie zapo­
wiadają się szczególnie atrak­
cyjne wyroby, które są zasłu­
gą Centralnego Laboratorium 
Chemiczno - Technicznego. Z 
dziesięciu nowości tu opraco­
wanych na zlecenie spółdziel­
ni ujrzymy na Targach np. pa­
stę do mycia rąk na sucho, 
(będzie produkować spółdziel­
nia w Kaliszu), płyn do mycia 
naczyń w zimnej wodzie (to 
dla turystów), krem do czy­
szczenia dywanów, płyn do 
zmywania skór itp. (zs)

2 „GŁOS WIELKOPOLSKI” AB

Drugą premierą będzie. 
„Szkoła żon” Rolfa Lieberman 
na, wystawiana w Poznaniu 
jako polska prapremiera, w 
dniu 30 października. W grud­
niu zobaczymy i usłyszymy na 
scenie operowej dawno zapo­
wiadanego „Axura króla Or- 
musa” — Antonio Salieriego, 
w lutym — „Tannhausera” R. 
Wagnera, w marcu — pełno- 
spektaklowy balet P. Czajkow 
skiego — „Dziadek do orze­
chów”, zaś w czerwcu „Czaro­
dziejski flet” W. A. Mozarta.

W planie tradycyjnych kon­
certów operowych dyrekcja za 
powiada: „Fidelio” Beethove- 
na, „Kantaty” — J. S. Bacha 
oraz „Pasję według św. Łuka­
sza” — K. Pendereckiego.

Jeśli chodzi o kontakty za­
graniczne to do ciekawszych 
wizyt zaliczyć należy występ 
solisty Metropolitan Opera — 
Jana Peerce (maj 1967 — „Bal 
maskowy” i „Cyganeria”) oraz 
amerykańskiego klarnecisty 
Erika Simona — (listopad br.).

Miłośnicy głosu zmarłego 
niedawno najznakomitszego 
polskiego tenora Jana Kiepu­
ry ucieszą się zapewne wiado­
mością że jeszcze we wrześniu 
br. ukażą się na rynku dwie 
duże płyty (o średnicy 30 cm) 
z nagraniami archiwalnymi w 
wykonaniu J. Kiepury. Będą 
to płyty produkcji „Polskich 
Nagrań” XL 0345 z ariami ope 
rowymi i XL 0346 z melodia­
mi filmowymi, (cz)

w Syni i
Sytuacja w Syrii jest wcis 

niejasna. Według doniesień 
Agencji France Presse z 0? 
maszku, w piątek rano pan' 
wał tam spokój. Ulice stolik 
patrolowane są przez wojsko 
Klasa robotnicza za pośredni' 
ctwem federacji robotniczy^ 
związków zawodowych wyr? 
■ziła pełne poparcie regionau 
mu kierownictwu syryjski? 
partii BASS.

Godzina policyjna została n. 
trzymana na terytorium całe' 
go kraju. Pozostaje równie! 
zamknięta granica z Libanek

Według dziennika libańskie, 
go „Al Ha jat”, szef państw! 
syryjskiego, Atassi, który od. 
bywał inspekcję jednostek woj 
skowych stacjonujących na no 
łudniowej granicy, miał zostać 
aresztowany a nawet ranny w 
chwili gdy przebywał w garni­
zonie dowodzonym przez płk, 
Assli. Ten sam los miał spoU 
kać towarzyszącego Atassiemu 
zastępcę sekretarza generalne, 
go partii BASS generała Dza- 
aida. Wiadomości te nie uzy. 
skały potwierdzenia z innych 
źródeł. (PAP)
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W marcu 1967 roku nasza or 
kiestra kameralna wyjedzie na 
występy gościnne do Brna. Na

Oświadczenie kierownictwa WłPK 
w sprawie wydarzeń w Chinach 
Po dwudniowym posiedzeniu kierownictwa Włoskiej Partii

Komunistycznej opublikowano w piątek komunikat wyraża-
jacy zaniepokojenie z powodu rozszerzenia się eskalacji a- 

napięcia międzynaro-merykańskiej w Wietnamie i 
dowego.
Po podkreśleniu negatyw­

nych elementów włoskiej sy­
tuacji wewnętrznej, komuni­
kat wyraża na zakończenie sto 
sunek WłPK do polityki 
ChRL.

Kierownictwo WłPK — 
stwierdza m. in. komunikat — 
potępia przede wszystkim pró­
by wykorzystania stanowiska 
chińskiego dla ukrycia odpo­
wiedzialności Stanów Zjedno­
czonych za pogorszenie sytua­
cji międzynarodowej i zagro­
żenie pokoju światowego.

Siły demokratyczne popeł­
niłyby wielki błąd nie dostrze­
gając prawdziwego celu tej 
kampanii, gdyż odwróciłoby 
to ich uwagę od podstawowego

wzrostu

zadania 
nowicie

walki o pokój, a mia- 
odizolowania imperia-

fak działa Interpool

Sesja międzynarodowej 
organizacji policyjnej

W Bernie szwajcarskim zakończyła się w tych dniach 35
sesja Zgromadzenia Ogólnego Międzynarodowej Organizacji 
Policyjnej (Interpool). W naradzie wzięło udział 140 delega­
tów z 75 krajów. Na porządku dziennym stała przede wszy­
stkim sprawa walki z przemytem narkotyków.
Uczestnicy zgromadzenia we­

zwali do zwiększenia kontroli la­
boratoriów chemicznych za po­
średnictwem prawodawstwa kra-

Targi miklesrne 
w Bazylei

Pod nazwą x,Nuclex 66' o-
twarto w czwartek w Bazylei 
pierwsze Międzynarodowe Tar 
gi Przemysłu Atomowego. 
Inauguracji dokonał radca fe­
deralny i kierownik departa­
mentu finansów Roger Bonvin 
v,’ obecności wielu uczonych i 
delegatów rządów zagranicz­
nych. 267 wystawców z 16 kra­
jów prezentuje swe osiągnię­
cia w tej dziedzinie. Targi zaj­
mują powierzchnię 25 tys. me­
trów kwadratowych. W związ 
ku z targami odbędzie się se­
sja naukowa z udziałem ponad 
1200 uczestników z 30 krajów.

PAP

jowego. Zwrócono uwagę, że w 
ostatnim okresie zwiększyła się 
nielegalna produkcja narkotyków. 
Natomiast sam handel (opium i 
heroiną) wykazuje tendencję spad’ 
kową. Interpool rzuciła apel o 
zakaz sprzedaży i dystrybucji 
narkotyków wywołujących halu­
cynacje zwłaszcza zaś preparatu 
LSD o którym wiele pisała pra­
sa światowa.

Delegacja Izraela zalecała wię­
ksze korzystanie z usług psów po­
licyjnych przy ściganiu przemyt­
ników haszyszu. W tym celu zwie 
rzęta trzeba odpowiednio wytre­
sować do tropienia tych prze­
stępców.

Z ,referatów Wygłoszonych na 
sesji wynika, że w roku 1965 wzro 
sła ilość przestępstw międzyna­
rodowych i że istnieje potrzeba 
większej współpracy policji na 
płaszczyźnie międzynarodowej. In­
terpool, której główna siedziba 
znajduje się w St. Cloud, koło 
Paryża zajmowała się w ubie­
głym roku czterema tysiącami 
spraw kryminalnych, w tym 1309 
wypadkami podrabiania pienię­
dzy, 1150 wypadkami nielegalnego 
handlu narkotykami.

listycznych kół kierujących 
polityką USA, aby położyć 
kres agresji w Wietnamie i 
umocnić pokojowe współistnie 
nie i wolność narodów.

W ramach walki o pokój i 
przeciwko imperializmowi kie 
rownictwo włoskiej partii ko­
munistycznej przekazuje wy­
razy stanowczej krytyki przy­
wódcom chińskiej partii ko­
munistycznej z powodu po­
ważnych wystąpień, jakich się 
dopuścili naruszając jedność 
krajów socjalistycznych i mię 
dzynarodowego ruchu robotni­
czego. Absurdalne i szczególnie 
szkodliwe dla sprawy ruchu 
robotniczego i demokratycz­
nego oraz walki narodu wiet­
namskiego jest odrzucanie pro 
pozycji przedstawionych przez 
Związek Radziecki i inne par­
tie komunistyczne na rzecz u- 
tworzenia. wspólnego frontu 
walki przeciwko imperializ­
mowi, prowadzenie polityki 
rozłamowej w obliczu ataku 
imperialistycznego oraz gwał­
townej kampanii antyradziec­
kiej.

Te niezwykle poważne błędy 
mogą przynieść niepokojące 
konsekwencje w płaszczyźnie 

' walki o budowę socjalizmu w 
Chinach, na skutek przyjmo­
wania tych zasad i metod, któ- 
te międzynarodowy ruch ro­
botniczy i komunistyczny mo­
że tylko odrzucić.

Komuniści włoscy potwier­
dzają znaczenie poglądu o jed­
ności i różnorodności, jako de­
cydującego kryterium w sto­
sunkach między partiami l$o- । 
munistycznymi i robotniczymi. / 
odrzucając koncepcje partii — 
hegemona lub państwa zajmu-) 
jącego dominującą pozycję nad 
narodami rodziny socjalistycz­
nej. Komuniści włoscy pod­
kreślają, że założenia i me­
tody proponowane przez 
ChPK zostały raz na zawsze 
potępione przez międzynarodo­
wy ruch robotniczy i komuni­
styczny. (PAP)
(iiiiiiiniiiHiiiiiiiriiiiiiiiiiiiiiitiiimmiiiiiimii

Dzisiejszy serwis Informacyjny 
opracował : Jerzy Walasek.

Cóż, kocham światło. Promieniem, 
jak umiem, wiersze obdzielam.
O, gdybym mógł, tobym zmienił 
cały świat w jeden kandelabr.

Lutek umilkł. Przewiedli spojrzeniami po sobie, po­
głębili uśmiechem wzajemną życzliwość.

— Ładnie, Danka, zaczynasz, pierwszy dzień wolny od 
pracy kończysz nad ranem. — Florek, w promiennym 
nastroju, śmiał się do towarzyszy całą gębą.

— Inna sprawa, że cholernie mili faceci. Szkła było 
cókolwiek mało. Ależ się rozgadali! Normalnie ani się 
wie, jak takie wspomnienia silnie tkwią w ludziach. Po- 
skrobać tylko, upust się otwiera, ożywa stary czas. Wie- 
leż oni mają tych wspomnień, aż momentami chciało mi 
się zazdrościć. Gadamy czasem na to pokolenie, ale jed­
nego mu odmówić nie można: życia aż nazbyt bogatego 
we wrażenia, w emocje, w napięcia, w ciągłą potrzebę 
podejmowania decyzji i dokonywania wyboru... Ta ko­
lejarska trójka, to w końcu cholerny kawał historii. Inna 
sprawa, że o walkach kołobrzeskich wiemy już chyba 
wszystko. Inaczej widzę teraz to miasto.

Florek kiwał przytakująco głową:
— Wiecie, ja też odnosiłem v rażenie, że oni na tle 

naszej radości, iż rozwikłuje się Szymkowa historia, pie­
kli swą własną pieczeń. Gdybyśmy nawet nie chcieli, 
musielibyśmy przecież ich słuchać. Istnieje więc w lu­
dziach potrzeba zwierzeń, rozładowania tkwiących gk; 
boko w duszach emocji — spojrzał na dziewczynę. — Coś 
się, Danka, tak zamyśliła? Wspominasz swojego wujka? 
Nie sądzę, by to o niego chodziło. Niby pamiętają świet­
nie wszelkie szczegóły, ale czy zauważyłaś, jak ciągle 
jeden prostował w jakichś detalach drugiego. Oni po 
prostu widzą tamto poprzez pryzmat własnych przeżyć, 
każda taka opowieść, dygresja ma subiektywny charak­
ter... Nie byłbym pewien, czy ten żołnierz umierający 
z przetrąconym kręgosłupem, nazywał się Albin. Wypo­
wiedziane imię złączyło się z innym obrazem.

Otrząsnęła się z zadumy.
— Na pewno nie wujek. Dziwne tutaj zaczęłam o nim 

myśleć jak o jakimś bliskim. A ja go wszakże nie zna­
łam w ogóle. Nie wiem, mały był, niepozorny, czy może 
olbrzym. Zresztą wuj nie miał w ogóle dzieci. Sama 
historia tego człowieka, o którym opowiadał kolejarz, 
jest jednak wzruszająca. Myślałam, jak wobec tamtych 
przeżyć niewielkie są nasze emocje... Ale wracajmy d° 
nich. Spać się chyba już nie będziemy kłaść? Niedługo 
piąta rano. Chciałabym, aby było znacznie później. Bo 
chyba Szymka dziś wypuszczą? Trzeba jakoś zabić ten 
czas — zaczęła grzebać w swej wielkiej torbie. — Jest' 
Bałam się, że kostium kąpielowy zostawiłam w domu. 
Macie ochotę iść do wody?

Chłopcy spojrzeli po sobie, zaśmieli się. Florek wstrząs­
nął się jak zmarznięty pies. Bezradnie rozłożył ręce:

■— Cóż robić. Skoro taki twój rozkaz... Aha, Lutek 
znów strzeli z Gałczyńskim. Poznaję po jego minie. Ga­
daj, trafia to do mnie.

Rano słońce, rano pogoda, 
idziemy do kąpieli.
Sama radość. Sama uroda! 
Jak tu się nie weselić?

Z sosny słychać dzięcioła stuk. 
A tutaj ryby bryzgi spod nóg.

Ech, bracia, wpław. I płynąć, pływać, 
aż tam, gdzie z drugiej strony 
wiatr, roześmiany wiatr przygrywa 
na sitowia strunach zielonych.

— Ślicznie — Danka klasnęła w dłonie. _  Sama ra-
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— oucznie — uansa Kiasnęia w aionie. — lk0 
dość. Sama uroda. Jak tu się nie weselić. Muszę ty* u
schować się gdzieś, włożyć kostium. Ij

— Uważaj w tych krzakach, byś nas znowu nie WP® | 
kowala w jaką kabałę — pokrzykiwali za oddalają^ | 
dziewczyną. -
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fSPDUIY BYŁ CEL - WYZWOLEUIE OJCZYZNY
Z10t Kombatantów - uroczystość or­ganizowana w Poznaniu w związku z 27 rocznica Września * Uroczv- 

stosc, gromadząca setki tych, którzy walczyli o Polskę Z bronią w re
ku i bez brom Na ziemi swojej i obcej W antyhitlerowskich organŁcjacli

sza także dzięki wysiłkowi ich rąk i mózgów P^mejsza i zasobmej-
Kombatanci nie kreują roli zmęczonych bohaterów. Nie zwykli też chwa- 

? swoich przeżyciach, zawsze z ich słów prze- 
czynami. Wszyscy oni należą do

Związku Bojowników o Wolność i Demokrację, skupiającego kombatantów, 
zny Mówiło tymf Y d° iedneg0 Celu ~ nieP°dległej, ludowej ojczy-

Wyrok (zostałam skazana na 
7 lat pozbawienia wolności, na 
tomiast moi bracia — Czesław £ 
i Władysław na karę śmierci) 
odbywałam w więzieniu we 
Wronkach, gdzie „politycz­
nych” bito i głodzono...

Mieczysław Biesiada
Obecnie pracownik Woje­

wódzkiej Komisji Związków 
Zawodowych w Poznaniu. Ma­
jąc 19 lat brał udział w sztur­
mie na Cytadelę—

Ledwie umilkły działa, ci, którzy walczyli, stanęli w pierwszym 
szeregu budowniczych zniszczonego kraju. W czasie wojny wal­
czyli na różnych frontach o wolność kraju, dzisiaj na jednym 
wspólnym froncie — walczą o jego rozwój i lepszą przyszłość.

Fot. Archiwum

Jan Dynowski
54-letnl ppłk rez. odznaczony 

m in. Virtuti Militari, Krzy­
win Walecznych i dwukrotnie 
Krzyżem Zasługi, pełni funk- 
cje przewodniczącego Komisji 
Kombatantów przy Zarządzie 
Okręgu ZBoWiD. Zawodowo 
pracuje w Poznańskim Przed­
siębiorstwie Budownictwa 
przemysłowego jako kierownik 
działu planowania.
Podczas kampanii wrześnio­

wej w randze porucznika wal- 
(Zy| w 14 wielkopolskiej dy­
wizji piechoty, wchodzącej w 
skład Armii „Poznań”...

9 września w godzinach po­
południowych Armia „Poznań” 
zaatakowała. 14 dywizja o go­
dzinie 17 rozpoczęła natarcie, 
z północnego brzegu Bzury, 
niepoprzedzone przygotowa­
niem artyleryjskim. Chodziło 
o zaskoczenie przeciwnika. Żoł 
nierze wpław sforsowali Bzu­
rę i szybko dotarli do wsi zaję­
tych przez Niemców. Polacy 
uzyskali przewagę. W nocy hi­
tlerowcy, broniąc zagrożonych 
stanowisk artyleryjskich, rzu­
cili do walki czołgi. Mimo to 
nasza dywizja zdobyła 7 spo- 
śród 12 dział. Prócz tego w 
polskie ręce wpadło wiele sa­
mochodów, broni i amunicji (w 
skrzynkach z napisami „nie 
szczędzić amunicji”).
Następnego dnia zdobyliśmy 

miejscowość Piątek. Ciężko 
ranny został tam dowódca nie­
mieckiej dywizji. Nasi jeńcy 
rekrutowali się z wielu jedno­
stek. Okazało się, że Niemcy 
zaskoczeni natarciem organi­
zowali obronę w pośpiechu; 
autami dowozili na pole walki 
oddziały wchodzące w skład 
różnych dywizji. Ściągali pod 
Bzurę kogo się tylko dało.
Tak w ogromnym skrócie wy 

flądał fragment pierwszych 
walk nad Bzurą. W początko­
wej fazie stanowiły one (jedy- 
"6 w kampanii wrześniowej)* 
polskie działanie zaczepne w 
""Hiiim Iai 111 u umilili 

Za miesiąc 
Kongres Kultury Polskiej

Jak ze sprawozdań z terenu 
wynika we wszystkich woje­
wództwach odbyły się już sej- , 
miki, których zadaniem, oprócz 
wyboru delegatów, było przed 
stawienie potrzeb terenu i o- 
mówienie możliwości ich za­
spokojenia. Ale obrady na sej­
mikach wojewódzkich, dysku­
sje w różnych środowiskach 
twórczych, naukowych i arty­
stycznych ujawniają, iż cha­
rakter kongresowych obrad nie 
jest jeszcze całkowicie sprofi- 
lowany i że istnieją różne w 
tym kierunku tendencje. Prze­
waża niewątpliwie pogląd, "iż 
Kongres powinien stać się nie 
tylko podsumowaniem _ osią­
gnięć, ale musi zająć się na­
kreśleniem koncepcji, wyty­
czeniem planów na bliższą i 
dalszą przyszłość.

W programie Kongresu prze 
widuje się poświęcenie pierw­
szego dnia obrad na zebranie 
plenarne. Mają być na nim 
wygłoszone dwa zasadnicze re­
feraty. Natomiast drugi dzień 
Kongresu poświęcony będzie 
na obrady w sekcjach. I tutaj 
otwiera się pole do przedysku­
towania konkretnych postula*

Dokońc zenie na str. 4
TADEUSZ KRASZEWSKI

Na ubiegłorocznym Wal­
nym Zjeździe Związku 
Literatów Polskich w 

pąkowie wśród innych u- 
wał wysunięty został postu- 
, zorganizowania w ramach 

dów milenijnych jakie- 
8 s szeroko zakreślonego zjaz- 

> stanowiącego manifestację 
r°bku kultury Tysiąclecia a 
wpocześnie rozważającego 
°gi przyszłego jej rozwoju w 
aiu dążącym do socjalizmu.

^Sulat literatów nie ugrzązł 
siadzie z niezrealizowa­

ni projektami. Podjęło go 
C^terstwo Kultury i Sztuki, 
u T—9 października zwo-

y został do Warszawy Kon-
Kultury Polskiej, 
już za miesiąc.

Wygotowania do Kongresu 
daleko zaawansowane. 

terpes .kami Kongresu będą 
bra5°wi działacze kultury wy- 

w°.iewódzkie sej- 
cielp ,tury °raz przedstawi- 
rvł ^i^zków twórczych i in- 1^1 kulturalnych.

, Jormalny inicjator Koń 
gk , ’ Związek Literatów Pol- 
ku ; się do obowiąz-
p- nt^scwaira przebiegiem 
Wen, Toteż ostatnie
Ztp Zarządu Głównego

w znacznej części 
sWone tym sprawom.

skali operacyjnej. Atak na ty­
ły i boki armii gen. Blaskowi- 
tza odciągnął siły niemieckie 
spod Warszawy i znad środko­
wej Wisły, zmusił dowództwo 
niemieckie do zmiany planu 
działań i w efekcie przedłużył 
obronę naszego kraju.

Władysław 
Antoniewicz

Odznaczony m. in. Orderem 
Odrodzenia Polski, Krzyżem 
Powstańców Wielkopolskich i 
brytyjskimi medalami wojsko­
wymi. Członek Zarządu Od­
działu ZBoWiD na Jeżycach. 
Mimo ukończenia 68 lat nadal 
pracuje: jest magazynierem w 
Poznańskich Zakładach Obuw­
niczych.

Podczas drugiej wojny świa 
towej był podoficerem Bry­
gady Karpackiej, która m. in. 
broniła Tobruku—

*
Bodajże najpotężniejszy nie­

miecki atak z powietrza nastą­
pił 1 września 1941 roku. A 
więc w rocznicę hitlerowskiej 
napaści na Polskę. Przypusz­
czaliśmy, że nie był to przy­
padkowy zbieg dat, lecz nie­
miecki chwyt psychologiczny. 
Wiedzieli przecież, że dostępu 
do Tobruku bronią polscy pie­
churzy.

O piątej nad ranem pojawi­
ły się nad Tobrukiem pierw­
sze niemieckie i włoskie bom­
bowce. Zrzuciły swój ładunek. 
I zaraz nadleciała druga fala 
maszyn. Potem trzecia, czwar­
ta, dziesiąta. Bomby padały 
tak gęsto, że trafiały również 
w dobrze zamaskowane, beto­
nowe schrony.

Mijały godziny za godzina­
mi, a z nieba spadały tony że­
laza. Z niemiecką skrupulat­
nością faszyści prowadzili dzie 
łc zniszczenia, w czym brytyj­
skiej artylerii przeciwlotni­
czej, słabej zresztą liczebnie, 
liana...........n i m mmi mm 

nie udało się przeszkodzić. Do­
piero o zmierzchu niebo sta­
ło się czyste. Wyszliśmy wów­
czas ze schronów i całą noc 
pracowaliśmy nad usuwaniem 
zniszczeń. Choć sporo było za­
bitych i rannych, a straty ma­
terialne poważne, dalej z upo­
rem broniliśmy Tobruku, aż 
do alianckiej ofensywy, która 
rozgromiła faszystów pod El 
Alamein.

Wanda Popek
Odznaczona m. in. Krzyżem 

Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski oraz Medalem 
Zwycięstwa i Wolności. Jest 
pracowniczką Zarządu Okrę­
gu ZBoWiD w Poznaniu. Li­
czy 65 lat.

W listopadzie 1939 roku wstą 
piła do poznańskiej organiza­
cji „Niepodległa Polska” wy­
stępującej jednak najczęściej 
jako grupa „Świt”. Nazwa ta 
wzięta została od tytułu, wy­
dawanego przez organizację, 
dwutygodnika.

Pismo „Świt”, którego czy­
telnikami byli głównie robot­
nicy, zawierało wiadomości 
(uzyskane z nasłuchu radio­
wego zagranicznych stacji) o 
sytuacji na frontach oraz wzy 
wało do przeciwstawiania się 
Niemcom i zbierania składek 
na sieroty po ofiarach hitle­
ryzmu. Wchodziłam w skład 
zespołu wydawniczego „Swi- 
tu”, zajmowałam się również 
kolportażem. Po trzech latach 
działalności naszej organizacji 
gestapo wpadło na jej ślad. 
Aresztowano mnie 13 września 
1942 roku. Podczas przesłucha­
nia w Domu Żołnierza gesta­
powcy wmawiali mi, że współ­
pracowałam z bratem — Cze­
sławem (współorganizator 
„Świtu” aresztowany 9 wrześ­
nia 1942 r.). Powiedziałam, że 
to kłamstwo. Reakcja była 
typowo gestapowska: otrzy­
małam cios w twarz. Na prze 
słuchania, podczas których 
wypierałam się wszystkiego, 
przywieziono mnie z Fortu 
VII. Spędziłam tam kilkanaś­
cie tygodni w mrocznej i wil­
gotnej celi. Umieszczono w 
niej 45 więźniarek, panował 
więc niesamowity zaduch. 
Przydzielono mnie do sortowa­
nia garderoby po zamordowa­
nych więźniach. W pierwszym 
dniu tej makabrycznej pracy 
nieustannie płakałam. Skrwa­
wione ubrania stale przywo­
dziły bowiem na myśl bestial­
skie znęcanie się nad więźnia­
mi.

1 inni, 21.35 — „Eureka”, 22.05 — 
Kronika Kulturalna (Łódź).

Najbliższy tydzień (od 12 do 18 
września) przyniesie kilka cieka­
wie zapowiadających się pozycji 
publicystycznych (Czwarta zmia­
na, Gorąca “linia) oraz inaugura­
cję Warszawskiej Jesieni z wy­
stępem A. Rubinsteina.

PONIEDZIAŁEK: 17.25 — film Z 
serii „Opowieści znad rzeki”, 17.4U 
— dla młodych „Pies mój przyja­
ciel”, 18 — z cyklu „Siedem mi­
lionów młodych” program „Ma­
muś — Plastuś i Jelonek”, 18.15 
— Kino Krótkich Filmów, 18.35 - 
„Gorąca linia” program ekonomi­
czny z Katowic i Krakowa, 20 — 
„Pilot z Ismailli” film poi., 20.15 
' Teatr TV: „Amfitrion” kome­
dia F. Zabłockiego wg. Moliera 
w reżyserii E. Bonackiej. Wystą­
pią: B. Krafftówna, M. Czecho­
wicz, B. Wrzesińska, J. Nowak

W jednym z bunkrów pod 
Cytadelą zorganizowano na- 
jjrędce instruktaż: oficer ra­
dziecki pouczył nas jak ob­
chodzić się z karabinem i z 
granatami (była to dla mnie 
absolutna nowość). Potem ktoś 
zaintonował „Jeszcze Polska 
nie zginęła...” Odśpiewaliśmy 
hymn i ruszyliśmy do boju. 
Początkowo leżeliśmy na skar 
pie, od strony ul. Szelągow- 
skiej i ostrzeliwaliśmy pozy­
cje niemieckie. Teraz, po la­
tach, tę fazę działań oceniam 
jako najłatwiejszą; chociaż 
właśnie wtedy zostałem tra­
fiony w rękę. Było to lekkie 
draśnięcie — ale mnie, świeżo 
upieczonego żołnierza, nieco 
deprymowało. Stwierdziwszy 
jednak, że frontowcy radziec­
cy zbagatelizowali moje obra­
żenie mówiąc „pomachaj rę­
ką to ci przejdzie” i widząc, 
że kilku z nich choć broczy 
krwią — nie schodzi z pola 
walki — zapomniałem o ranie. 
Zapomniałem do końca sztur­
mu, który dla mnie trwał od 
19 do 22 lutego. Były to dni 
pełne grozy. Szczególnie kiedy 
rozpoczęliśmy działania już w 
obrębie Cytadeli. Sytuacje 
zmieniały się wówczas szybko. 
Po strzelaninie w ciemnym ko 
rytarzu nastąpiło zdobycie 
szpitala polowego i magazy­
nów, potem na dziedzińcu Cy­
tadeli grad pocisków przydu- 
sił nas do ziemi, za chwilę w 
wyłomy muru, za którym bro­
nili się Niemcy, laliśmy ben- 
■zynę-'i • zapaliliśmy ją grana­
tami.

W^Rlk e kampanie i bitwy żołnierza polskiego
Uczestniczyło w Straty bojowe

Okres walk jednostkach 
bojowych zaginieni podczas 

walki)

Kampania jesienna 1. IX — 5. X 1939 ok. 800 000 ok. 200 000
Narwik 7. V — 28. V 1940 4 500 200
Kampania francuska 10. V — 25. VI 1940 36 500 6 000
Tobruk i El Gazala VIII 1941 — IV 1942 5 000 635
Lenino 12 — 13. X 1942 12 000 2 000
Monte Cassino i Piedimonte 11. V — 25. V 1944 46 000 4 200
Falaise
Bitwa w lasach janowskich i

14. VIII — 21. VIII 1944 15 500 2 300

w Puszczy Solskiej 10. IV — 25. VI 1944 3 000 200
Walki 2 Korpusu pod Ankoną 15. VI — 24. VII 1944 43 000 2 400
Walki I armii nad Wisłą 31. VII — 31. XII 1944 65 000 6 900
Powstanie warszawskie 1. VIII — 3. X 1944 ok. 40 000 ok. 22 500
Arnhem 18. IX — 25. IX 1944 2 200 380
Wyzwolenie Warszawy 16. I — 17. I 1945 90 000 500
Walki o Poznań 25. I — 23. II 1945 powyżej 2 000 ok. 300
Walki na Wale Pomorskim 31. I — 17. II 1945 85 000 16 900
Kołobrzeg 7. III — 18. III 1945 32 000 3 400
Udział 1 i 2 Armii Ludowego kwiecień — 8. V 1945 185 000 27 000
Wojska Polskiego w ostatnich (bezpośrednio
bitwach na terenie Niemiec 
(w tym operacja berlińska)

na froncie)

WTOREK: 11.35 — film fab. 
CSRS „Bokser i śmierć”, 17.10 — 
program sportowy „Medale i de­
tale”, 17.25 — film z serii „Kapi­
tan Tenkesz”, 17.55 — Wszechni­
ca TV: „Dielektryk w promieniu 
Lasera” — przed kamerą dr Ar­
kadiusz Piekara — dyrektor In­
stytutu Fizyki PAN (Poznań), 
18.25 — „Prapremiera Poznańskich 
Słowików”, 18.55 — „Trzecia lek­
cja”, 20 — „Jak w siódmym nie­
bie” program z udziałem B. Ryl­
skiej i W. Glińskiego, 20.25 — film 
'ab. CSRS „Bokser i śmierć”.

ŚRODA: 10 — film pt. „Maska­
rada” z serii „Baron”, 17.20 — 
magazyn turystyczno-krajoznaw­
czy „Tramp”, 17.35 — „Przygody 
błękitnego rycerzyka”. 17.45 — dla 
młodych Teatr Jednego Aktora: 
„Sprawiedliwa bitwa” R. Lisko- 
wackiego; wystąpi E. Karewicz, 
18 — „Z drugiej strony szklanego 
ekranu”, 18.15 — program muzycz 
ny, 18.45 — „Klub opowieści z 
myszką”, 20 — „Profile”, 20.15 —

Walka trwała we dnie i w 
nocy...

Władysław 
Ostapowicz

Porucznik rezerwy. Posiada 
7 odznaczeń m. in. medale: ,,Za 
służonym na polu chwały” i 
„Za Warszawę”. Obecnie pra­
cuje w Wojewódzkim Przedsię 
biorstwie PKS jako kierownik 
kontroli technicznej.

Podczas drugiej wojny świa­
towej — kapral I Korpusu Pan 
cernego...

W grudniu 1944 roku mając 
16 lat ukończyłem podoficer­
ską szkołę broni pancernej (w 
pobliżu Kijowa) i zostałem skie 
rowany do I Korpusu. Mój 
szlak bojowy, Chełm Lubelski 
— Praga czeska, wiódł m. in. 
przez Budziszyn. Tam właśnie 
w kwietniu 1945 r. 5 dywizja 2 
Armii i wspierające ją pułki 
czołgów I Korpusu znalazły się 
w niemieckim okrążeniu.

Pluton transportowy, w któ­
rym służyłem jako kierowca 
dowożąc amunicję na pierwszą 
linię, zabezpieczył sprzęt i włą 
czył się do walki. Walczyły zre 
sztą wówczas wszystkie służby 
pomocnicze nie wyłączając ku­

„Maskarada” film z serii „Ba­
ron”, 21.05 — magazyn wydarzeń 
międzynarodowych „Światowid”, 
21.30 — „Śpiewa Lavrence Win- 
ters”.

CZWARTEK: 17.10 — „Jacek i 
jego pieski”, 17.20 — „Nie tylko 
dla pań”, 17.50 — teleturniej „1003 
lat Kultury Polskiej”, 18.20 — 
„Czwarta zmiana”, 20 — „Każdy 
hektar daje plony”, 20.15 — film 
fabularny, 21.25 — Magazyn Me­
dyczny.

PIĄTEK: 17 — „Miś z okienka”, 
17.15 — dla młodych „Szkoła na 
tranzystorach”, 17.35 — film z se­
rii „Kapitan Tenkesz”, 18 —
Wszechnica tv: „Spacery war­
szawskie”, 18.30 — „Wielokropek”, 
18.50 — Wojskowy Przegląd TV 
„Poligon”, 20 — „Echo tygodnia”, 
20.15 — „Eroica” film fab. poi. 
(16 1.).

SOBOTA: 10 — film fab. USA 
„Długi sznur”, 18.25 — „Tele- 
Echo”, 19 — film baletowy „Mi­
łość i Sekwana”, 20.05 — „War­
szawska Jesień” — inauguracja 
Festiwalu Muzyki Współczesnej; 
wystąpią: Orkiestra Symfoniczna 

charzy. Było to konieczne ze 
względu na przygniatającą 
przewagę liczebną wroga.

W nocy trwał nękający o- 
gień artyleryjski. O świcie roz 
poczynały się niemieckie ataki, 
zwykle poprzedzane przygoto­
waniem artyleryjskim lub lot­
niczym. Następnie do boju ru­
szały czołgi i piechota. Niejed­
nokrotnie dochodziło do wal­
ki wręcz. Najbardziej drama­
tyczne chwile przeżywaliśmy 
w trzecim dniu okrążenia, kie 
dy to Niemcy zdołali przerwać 
linię naszej obrony- Fakt ten 
nie wywołał jednak w polskich 
szeregach zamieszania. Faszy­
stów, którzy przesuwali się w 
głąb naszego rejonu obrony, 
zamknęliśmy w kotle. Zostali 
wybici do nogi. Z kolei nasze 
oddziały przystąpiły do atako 
wania wypadami.

Podczas walk w okrążeniu 
ponieśliśmy poważne straty w 
sprzęcie i ludziach. Straty nie 
mieckie były jednak znacznie 
większe. Po 5 dniach zmagań 
przerwaliśmy okrążenie i przy 
stąpiliśmy do kontrnatarcia w 
ramach działań prowadzonych 
przez 2 Armię. Zatrzymały one 
i rozproszyły siły niemieckie 
idące na odsiecz Berlinowi, 
przyśpieszając tym kapitulację 
Trzeciej Rzeszy.

Rozmawiał:
MICHAŁ ŁUCZAK

SN pod dyr. S. Wisłockiego i Ar­
tur Rubinstein — fortepian, 21.30 
— „Przy sobocie po robocie”, 22.30 
— film fab. USA „Długi sznur”.

NIEDZIELA: 10.30 — „Polski 
plakat”, 11 — „Opera w Pradze” 
film z serii „Największe teatry 
operowe świata”, 12 — „Moskiew­
ski Kreml wczoraj i dziś”, 12.30 
- „Polska muzyka ludowa”, 12.55 
— Teatrzyk dla przedszkolaków: 
„Koledzy” A. Chodorowski, 13.35 
— „Sezam muzyczny” program 
pt. „Od Goplany do Teodora Gen­
tlemana” (Poznań), 14.15 — „W 
zielonym obiektywie”, 14.40 — te- 
feturniej „Pod znakiem paragra­
fu”, 15.40 — „Świat, obyczaje, po­
lityka”, 18.35 — „Dziadek” repor­
taż filmowy z cyklu „Ludzie i 
zdarzenia”, 18.50 — „Mały Kaba­
ret Jeremiego Pęzybory”, 20 — 
Niedzielny program rozrywkowy 
z Sofii, 20.45 — „Ten stary nic­
poń” film fab. franc., 22.40 — 
„Śpiewa Bolesław Mierzejewski”.
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„Jeszcze jeden medal dzisiaj../6 
Korespondencja własna z Budapesztu

Szkoda, że na wielkich za­
wodach sportowych me­
dale za wybitne osiągnię 

cia przyznawane są tylko spor­
towcom. Gdyby było inaczej 
nasza kolekcja złotych krąż­
ków uzyskanych na budapesz­
teńskich mistrzostwach Euro­
py zwiększyłaby się na pewno 
o jeszcze jeden, piękny złoty 
medal zdobyty przez kibiców. 
Kontynuując te fantastyczne 
nieco pomysły można wyobra­
zić sobie, że na podium zwy­
cięzców obok polskich kibiców 
stali by Francuzi i Węgrzy.

Tak by było gdyby, ale 
wróćmy jeszcze raz na Nepsta- 
dion nie po to aby rozpatry­
wać ten czy inny wynik ale 
aby pokazać tych, którzy zaj­
mując miejsca poza placem bo 
ju mają jednak cząstkę zasłu­
gi w rekordowym dorobku me 
dalowym naszych sportowców. 
Mistrzostwa Europy czy świa 
ta tym się różnią od spotkań 
drużynowych, że trybuny są 
wielonarodowościowe. Tak by 
ło też i w Budapeszcie. Polacy 
zajmowali dwa środkowe sek­
tory na centralnej trybunie. 
Nieco niżej, przedzieleni rzę­
dem kabin telewizyjnych i ra- 
.diowych, ale w zasięgu wzroku 
i głosu wodzireja siedzieli 
Francuzi. Na tym barwnym ko 
biercu centralnej trybuny nie 
brakowało kolonijek angiel­
skich, niemieckich, holender­
skich czy włoskich. Każda z 
nich stanowiła odrębną zam­
kniętą dla siebie narodową 
grupę utrzymującą kontakt z 
zawodnikami na swój sposób- 
Anglicy klaskali rytmicznie na 
sygnał gwizdka i skandowali 
England, Holendrzy recytowali 
całe rymowane wierszyki, 
Niemcy liczyli od 1 do 10, a 
Polacy?

Od początku, wiadomo było 
że przyjechało ich sporo. Pier­
wszego dnia nie mieli okazji 
do zademonstrowania swego 
kibicowskiego talentu, ale już 
następnego dnia, kiedy po raz 
pierwszy w biegu finałowym 
zwyciężyły Folki, nasi rodacy 
pokazali, jak umieją im feto­
wać sportowe sukcesy. Zupeł­
nym zaskoczeniem był las bia­
ło-czerwonych flag, który wy­
rósł nagle na dwóch sektorach 
a kiedy orkiestra zaczęła grać 
mazurka Dąbrowskiego, jak je 
den mąż, na niczyją komendę 
zaczęli śpiewać „Jęszcze Pol­
ska nie zginęła”. Po ostatnich 
tonach hymnu zaczął się zbio­
rowy śpiew naszej drugiej, nie 
mai narodowej pieśni: „Sto 
lat”. Ten obrazek niezmiennie 
powtarzał się podczas każdej 
dekoracji złotym medalem re­
prezentanta naszego kraju. Pol 
skie sektory na trybunach sta 
ły się wkrótce równie popular­

ne jak mistrzostwie Europy, w 
biało-czerwonych kostiumach. 
Coraz częściej sięgały tam ka­
mery telewizyjne. Znajdowały' 
się pod obstrzałem fotorepor­
terów. Kiedy Polak mijał linię 
mety oczy całego stadionu 
zwracały się na centralne sek­
tory aby popatrzeć jak ponad 
3-tysięczna Polonia reaguje na 
zwycięstwo swojego zawodni­
ka.

Z dnia na dzień przybywało na­
szych flag, proporców i chust, po­
mysłowość kibiców wzrastała pro­
porcjonalnie do liczby medali. Któ 
regoś dnia pojawił się nad głowa­
mi olbrzymi transparent z napisem 
„Viva Polonia”. Dzień później 
przybył mu towarzysz: „Górnicy 
gratulują”. Ostatniego dnia łopotał 
największy, najbardziej okazały i 
pomysłowy „Jeszcze jeden medal 
dzisiaj...”

Druga bodaj liczebnie naj­
większa po Polakach (nie 
uwzględniając gospodarzy) gru 
pa kibiców przybyła z Francji. 
Trójkolorowi w mig zoriento­
wali się, że najlepiej będzie za 
wrzeć sojusz z Polakami, naj­
aktywniejszą grupą. I tak roz 
poczęła się jedna w swoim ro­
dzaju współpraca kibiców. Wy 
starczyło że z grupy francus­
kiej wstał prowodyr z flagą 
trójkolorową i krzyknął hip, 
hip, a natychmiast odpowie­
działo mu gromkie hura na 
polskim sektorze i wszystkie 
flagi poszły w górę. Łączność 
ta działała doskonale w obu 
kierunkach. Francuzi również 
niepozbawieni oryginalnych 
pomysłów kupili większe arku 
sze białego kartonu, z których 
część zabarwili na czerwono i 
niebiesko. Podczas „Marsylian 
ki” posiadacze tych arkuszy 
zajmujący miejsca w pierw­
szym rzędzie, podnosili w górę 
kolorowe kartony tworząc kil 
kunastometrowej długości fla­
gę francuską. Od nawiązania 
kibicowskiego sojuszu spokoj­
niejszy żywot mieli tylko nie­
biescy, bowiem posiadacze bia 
łych i czerwonych kartonów 
tworzyli zawsze naszą flagę, 
gdy rozbrzmiewał Mazurek Dą 
browskiego.

Za naszym przykładem wszy 
stkie większe i mniejsze gru­
py narodowościowe śpiewały 
słowa swoich hymnów- Małe 
konflikty wybuchały jedynie 
na sektorze, który mówił 
wprawdzie jednym językiem, 
ale składał się z ludzi o róż­
nych ambicjach narodowych. 
Anglicy i Irlandczycy popadali 
od czasu do czasu w konflikt, 
który po małej wymianie śli­
wek i innych owoców znajdu­
jących się pod ręką przygasł 
po kilku minutach.

O sympatii Węgrów do nas 
nie potrzeba się szerzej roz­

wodzić. Warto powiedS^ć, że 
szczególnie serdecznie witany 
był każdy nasz zawodnik za co 
rewanżowała się oczywiście ca 
ła polska grupa przy nadarza­
jącej się okazji. Niemało sko­
rzystali na tym Francuzi, któ­
rzy z racji sojuszu kibicowskie 
go również byli „obsługiwani” 
przez węgierskich kibiców. Sło 
wem to wszystko co działo się 
na trybunach było równie cie­
kawe jak pojedynki na bieżni.

Tak się jakoś składało, że im 
bliżej wieczora tym atomsfera 
była coraz bardziej gorąca. 
Prawie wszyscy polscy zawód 
nicy otrzymywali medale już 
przy świetle reflektorów. A 
każda taka uroczystość nie roz 
ładowywała a potęgowała na­
pięcie. Nic więc dziwnego, że 
katalizatorem była droga ze 
stadionu. Niemal co dnia przed 
trybuną formował się pochód 
naszych rodaków, którzy ze 
sztandarami i transparentami 
maszerowali w zwartym szy­
ku przez miasto. Znali ich już 
milicjanci, którzy regulowali 
ruch na skrzyżowaniach. Poz­
drawiali ich przechodnie. 
Śpiew przeplatany był skan­
dowaniem w zależności od 
dziennego układu medali np. 
Variu — Komar, Variu — Ko­
mar. W tradycyjnym pocho­
dzie nie przeszkodziła nawet 
ulewna burza, która jednego z 
wieczorów szalała nad Buda­
pesztem.

Wszystko te było chwilami 
zabawne a chwilami wzrusza­
jące, pełne niekrępowanego en 
tuzjazmu, dalekie od fanatyz­
mu czy szowinizmu- Ten po­
chód był wesoły, rozbawiony i 
oryginalny dla stolicy Węgier, 
która niejedno już przecież 
widziała. Inspiratorem dopin­
gu tych pochodów nie był al­
kohol typowy dla naszych sta 
dionów. Nie należy bowiem za 
pominąć, że Polacy są za gra­
nicą bardziej oszczędni niżby 
się tego można po nich spo­
dziewać. Poza tym na polskiej 
trybunie Nepstadionu znaleźli 
się w większości ludzie młodzi, 
kochający ten sport i szczerze 
cieszący się z każdego sukcesu 
naszego zawodnika. Lepsze od 
ległości i krótsze czasy a w 
rezultacie medale dla Polski, 
wyzwalały ten entuzjazm.

Sports-Touristowi, Juventurowi 
i Turyście, biurom podróży, które 
z niemałym trudem potrafiły tak 
skalkulować wyjazdy, aby były 
możliwie najtańsze i dostępne na*  
wet przeciętnej kieszeni należą się 
również słowa uznania. One umo­
żliwiły sporej grupie młodzieży z 
całego kraju czynne uczestnictwo 
w wielkim spotkaniu europejskich 
lekkoatletów ^Budapeszcie.

•) Studia i materiały z dziejów nauki f(l- 
PAN — Seria B., Zeszyt 3: „Pionier P°s 
niczego w Wielkim Księstwie poznański® $ 
stw. Wydaw. Naukowe, 1960.

BOGDAN DOHNKE

W bieżącym roku mija 40 
lat od chwili powstania 
w Poznaniu Wyższej 

Szkoły Handlowej, później zna 
nej pod nazwą Akademii Han 
dlowej i obecnie Wyższej Szko 
ły Ekonomicznej. W związku 
z tym odbędzie się w Poznaniu 
7 i 8 października br. zjazd 
absolwentów. W czasie jego 
trwania przewidziano sesję na­
ukową, spotkania koleżeńskie 
poszczególnych roczników i 
inaugurację nowego roku aka­
demickiego.

Zgłoszenia na zjazd przyj­
muje w dalszym ciągu jego se­
kretariat, mieszczący się w 
gmachu WSE przy ul. March­
lewskiego nr 146/150. Ci, któ­
rzy przybędą do Poznania, sta 
nowić będą oczywiście tylko 
część wszystkich, kończących 
studia w uczelni. W okresie mi 
nionych 40 lat opuściło bowiem 
jej mury około 8000 absolwen­
tów, w tym prawie 5000 po 
wojnie. Uczelnia poszczycić 
się też może dorobkiem nauko­
wym, który odzwierciedla za­
sadnicze przemiany w naszym 
kraju.

Kiedy uczelnia rozpoczynała 
swoją działalność pod kierow­
nictwem prof. dr. L. Glabisza, 
wykładało na niej 10 profeso­
rów z Uniwersytetu Poznań­
skiego i kilku asystentów. Z 
trudem otwarto w niej wtedy 
4 katedry. Obecnie pracuje w 
15 katedrach i w Instytucie 
Gospodarki Regionu blisko 30 
profesorów i docentów oraz 
około 60 adiunktów i asysten­
tów. O wzroście znaczenia 
WSE świadczyć może chociaż­
by to, że w ostatnim okresie 
korzysta z niej przeciętnie w 
ciągu roku 1500 osób na stu­
diach stacjonarnych oraz bli­
sko 2000 na zaocznych.

Różnice widać również w 
działalności naukowo-badaw­
czej uczelni. W jej przedwo­
jennych zainteresowaniach za­
znaczał się wyraźnie profil han 
dlowy, praktyczno-gospodar- 
czy; pracę szkoły podporządko 
wane były bieżącym potrzebom 
polityki gospodarczej rządów 
Polski przedwrześniowej i in­
teresom przedsiębiorstw pry­
watnych. Brak specjalnych 
funduszów na badania i kiep­
skie wyposażenie techniczne 
podległych WSH pracowni, nie

Za miesiąc Kongres Kultury Polskiej
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tów w sprawie programu roz­
woju kultury w przyszłości. Po 
zakończeniu dyskusji w sek­
cjach specjalistycznych, jej wy 
niki zostaną ra zebraniu ple­
narnym przedstawione Kon­
gresowi do uchwalenia.

Na plenum Zarządu Gł. ZLP 
z dużą troską zastanawiano 
się, czy środowisko literackie 
jest należycie przygotowane do 
wysunięcia poważnego progra­
mu rozbudowy i rozwoju na­
szej kultury współczesnej. Nie 
można oczekiwać, iż na Kon­
gresie wyłoni się on w kształ­

jubileusz w

Kuźnia ekonomicznej kadry
sprzyjały szerszemu rozwo­
jowi prac naukowych, toteż 
nie mogła się ona w tym okre 
sie poszczycić poważniejszymi 
osiągnięciami w zakresie teo­
rii ekonomii i statystyki, czy 
przyczynkami do organizacji 
pracy.

W 1938 r. przemianowano 
WSH na Akademię Handlową 
o szerszych uprawnieniach i 
korzystniejszych podstawach 
rozwoju. Wszystkiemu położy­
ła kres zawierucha wojenna. 
Hitlerowcy zamordowali kilku 
naukowców, zniszczyli wypo­
sażenie katedr i zakładów oraz 
zbiory biblioteki AH. Dzięki 
pomocy udzielonej po wyzwo­
leniu przez władzę ludową, 
zapałowi i ofiarności oddanych 
jej ludzi oraz inicjatywie 
pierwszego powojennego rekto 
ra prof. dr. Józefa Górskiego, 
uczelnia szybko dźwigała się 
do nowego życia.

Naukowa twórczość AH, 
przemianowanej później na 
Wyższą Szkołę Ekonomiczną, 
uwidoczniła się po wyzwoleniu 
także na ziemiach zachodnich; 
uruchomiono oddział w Szcze­
cinie, zaczęto wydawać pod­
ręczniki i skrypty. Poza wie­
lokrotnie liczniejszymi, niż 
przed wojną, publikacjami, nie 
które z katedr wykonywały i 
nadal wykonują na zlecenie 
władz centralnych i tereno­
wych, instytucji gospodar­
czych i przedsiębiorstw — ana 
lizy i ekspertyzy, dotyczące 
różnych zagadnień. Do osiąg­
nięć uczelni zaliczyć należy 
również organizowanie sesji i 
konferencji naukowych, jak 
też aktywny udział w rozwoju 
polskiej nauki i w oddziały­
waniu na życie gospodarcze.

Powojenna Akademia Han­
dlowa nie mogła, niestety, 
poszczycić się poważniejszym 
dorobkiem w zakresie nauk 
przyrodniczo - technicznych, 
wpłynęło na to zapewne to, że 
niewykształcone jako odrębne 
dyscypliny ekonomiki branżo­
we nie miały wówczas swoich 
odpowiedników w postaci ka­

cie całkowicie wykończonym. 
Ale Kongres będzie z pewno­
ścią okazją do inicjatyw, po­
winien dać podstawy dokształ 
towania planów rozwojowych.

Po plenum zwróciłem się do 
prezesa ZLP Jarosława Iwasz­
kiewicza z prośbą o wypo­
wiedź dla Zachodniej Agencji 
Prasowej na temat Kongresu.

— Jak Pan Prezes widzi cha 
rakter i znaczenie Kongresu?

— Powinna to być i z całą 
pewnością będzie poważna 
manifestacja, godna naszego 
tysiącletniego dorobku. Nie po 
trzebujemy się tego dorobku 
wstydzić, mamy się czym po­

tedr, w których by można bv 
ło koncentrować prace badaiL*  
cze.

Przyczyn należy szukać rów 
nież i w tym, że istnieją^ ? 
uczelni katedry nie dySp0J 
wały potrzebnymi kredytami 
ani też parkiem maszynowym 
Sytuacja uległa zmianie'' 
chwilą przekształcenia AH 1 
Wyższą Szkołę Ekonomie^ 
Zaczęto wtedy stopniowo da' 
dejmować problemy i tematy 
odpowiadające rozwojom 
nauk ekonomicznych pod 
tem widzenia rozwijającej X 
gospodarki socjalistycznej.

Dorobek katedr wzrasta) 
dzięki atmosferze sprzyjając 
rozwojowi myśli ekonomie: 
nej. Powstały też możliwość 
ogłaszania wyników badań dru 
kiem i stworzono młodej ka- 
drze naukowej szanse awansi 
O tym, że prac ty^h było SJ 
ro świadczy chociażby to, 
poznańska WSE zajmuje - 
gdy chodzi o publikacje — 
gie miejsce wśród szkół eko*  
nomicznych w Polsce.

Taki jest udział obecnej 
WSE w życiu gospodarczymi 
naukowym kraju. Z instytucji 
kształcenia zawodowego ston. 
ni a wyższego, nie posiadającej 
początkowo pełnych praw aka. 
demickich, wyrastającej nie. 
jako w cieniu Uniwersytetu, 
stała się uczelnią ekonomice 
ną, korzystającą z uprawnień 
do nadawania tytułów magi*  
strów, doktorów, docentów 
oraz prowadzącą w szero­
kim zakresie działalność na. 
ukowo-badawczą. Setki jej ab­
solwentów dziś pracują w róż 
nych dziedzinach gospodarki 
niejednokrotnie na czołowych 
stanowiskach i wykorzystują 
nabytą w uczelni wiedzę z ko­
rzyścią dla kraju.

Można więc spodziewać sie; 
że przy bogatym dorobku i 
licznej cenionej kadrze, poz­
nańska Wyższa Szkoła Ekono­
miczna rozwinie w przyszło­
ści jeszcze żywszą działalność 
— ku pożytkowi nauki polskiej 
i dla dobra naszego kraju.

BRONISŁAW LISOWSKI

chwalić w różnych dziedzinach 
kultury. Ale rola Kongresu nie 
powinna ograniczyć się do do­
żynkowego obliczenia plonów. 
Rzuciwszy okiem w przeszłość, 
spojrzeć też trzeba w przy­
szłość i spróbować wyznacze­
nia sobie zasadniczych celów. 
Cóż! Kończy się jedno tysiąc­
lecie, zaczyna się drugie...

Od Kongresu dzieli nas jesz­
cze miesiąc czasu. Najwyższy 
czas oby rozpaliły się nieśmia­
łe dotąd dyskusje w środowi­
skach twórczych, w klubach, 
na łamach prasy — dyskusje, 
które sprecyzują punkty kul­
turalnego natarcia, wyzna­
czą linie przyszłego rozwoju.

Kongres Kultury Polskiej 
rozpoczyna sie za miesiąc.

TADEUSZ KRASZEWSKI
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Dziesięć lat minęło od zorganizowania w 
Wielkopolsce Zespołów Przysposobie­
nia Rolniczego. Warto więc na tym tle 

ukazać początki zdrowej idei, która zakiełko­
wała w okresie po zniesieniu pańszczyzny i 
uwłaszczeniu chłopów, kiedy zaczęli oni sta- 
wiać pierwsze kroki w samodzielnym gospo­
darowaniu. W literaturze rolniczej tego 
właśnie okresu spotykamy się z nazwiskiem 
Włodzimierza Adolfa Wolniewicza.

Jako syn bezrolnego szlachcica, oficera na­
poleońskiego, który dopiero w kilka lat po 
ślubie dorobił się niewielkiego folwarku Dę- 
bicz w powiecie średzkim — Włodzimierz 
Adolf urodził się w Objezierzu w 1814 roku. 
Otrzymał gruntowne wykształcenie średnie, 
a później ekonomiczne z zakresu rolnictwa i 
chemii rolnej. W roku 1840 objął w zarząd oj­
cowski folwark i równocześnie rozpoczął 
działalność społeczną na wsi.

Nie zdobył Wolniewicz dużej popularności 
wśród klasy panującej, gdyż nie miał znacz­
niejszych koligacji rodowych, pozostawał w 
cnozycji politycznej do większości ziemiań- 
<twa, zwłaszcza na tle sprawy chłopskiej. 
Był on bowiem gorącym orędownikiem i do­
radcą drobnych rolników, w podniesieniu go­
spodarki chłopskiej widział przyszłość całe­
go rolnictwa i wzrost dobrobytu wsi polskiej 
w byłym zaborze pruskim. Szlachta natomiast ( 
ustosunkowywała się obojętnie do tej sprawy.

Właśnie Wolniewicz przed 120 laty powo­
ływał do życia wiejskie zespoły samokształ­
ceniowe w powiecie średzkim i sąsiednich, 
wygłaszał pogadanki, sprowadzał prelegen­
tów, organizował ilustrujące postęp wystawy 
rolnicze oraz pokazy gospodarstw/chłopskich, 
wyrosłych ponad przeciętność- Wydawał 
własnym sumptem^ przez siebie pisane bro­
szurki i ulotki; gromił w nich a także na ła­
mach „Przewodnika Rolniczo - Przemysło­
wego”, zacofhnie szlachty i jej niechęć do 
postępowego gospodarowania. W latach 60- 
tych inicjował, propagował i współorganizo-

Prekursor oświaty rolniczej w Wielkopolsce
wał towarzystwa rolniczo - gospodarcze. Z 
jego inicjatywy powstała w 1870 roku szko­
ła rolnicza dla synów włościańskich w Ża- 
bikowie, zamknięta po sześciu latach przez 
rząd pruski.

Te i wiele innych faktów historiozoficz­
nych, jak również samego Wolniewicza od­
kryła Apolonia Głowacka i opublikowała w 
swej pracy doktorskiej*).  Naświetla ona wy 
czerpująco układ społeczny na wsi wielko­
polskiej i ówczesne stosunki produkcji w 
rolnictwie, a na ich tle postać Wolniewicza, 
o którym współcześnie niewiele wiemy, nie 
ma go nawet w aktualnym spisie wybitnych 
Wielkopolan XIX wieku. Ujawnione przez 
dr Głowacką dokumenty i fragmenty prac 
publicystycznych tego działacza oświatowe­
go wskazują, że reprezentował on śmiałe 
poglądy.

Twierdził na przykład, że zarówno w go­
spodarce folwarcznej, jak i chłopskiej trze­
ba skończyć z tradycyjną trójpolówką, in­
tensyfikować hodowlę, z uwagi na mięso 
i mleko, a także „ze względu na konieczność 
produkowania nawozu organicznego, bez 
którego gleba staje się uboga w próchnicę 
i traci stopniowo na żyzności”. Propagował 
stosowanie, wchodzących już na zachodzie 
w powszechne użycie, skoncentrowanych na 
wozów mineralnych, meliorację, drenowanie 
wapnowanie pól. Stosował nowe metody w 
Dębiczu, rachunkowo wykazywał możliwo­
ści wzrostu produkcji i dzięki temu docho­
dowości gospodarstw.

Tego rodzaju nowinki nie były popularne 
wśród większości konserwatywnego ziemian 
stwa, nie mógł też być popularny ich nosi­
ciel _ Włodzimierz Wolniewicz. Jakże zre­
sztą ziemianie mogli go lubić, gdy w swoich 
publikacjach (a wydał ich ponad 250) głosił 
takie poglądy:

„Na różnych zebraniach ziemiaństwo traktuje 
wszystkie kwestie z pośpiechem lub obojętnością, 
aby jak najprędzej dojść do upragnionego obiadu 
plotek i gry w karty”. W innym miejscu pisze: 
...„ lenistwo, wygody, dostatki, zbytki mniejszości 
narodu są pozyskane pracą, znojem, niedostat­
kiem i nędzą większości” i dodaje zdecydowanie 
że dawniej ...„ten lud pracowity, w swej niewin­
ności, był głęboko przekonany, iż ten nierówny 
podział pracy i dostatków pochodzi z rozrządze­
nia boskiego, i że to inaczej już być nie może. 
Dziś doszło do uszu tego ludu, że to jest naduży­
cie, że ta niesprawiedliwość nie ma żadnej reli­
gijnej podstawy i że taki porządek rzeczy nie tyl­
ko może, ale powinien być zmieniony”.

Gdy w dodatku nowator postulował nau­
czanie włościan lepszego gospodarowania na 
roli przez „tworzenie wzorowych gospo­
darstw chłopskich, organizowanie kółek sa­
mokształceniowych, zakładanie’ szkół rolni­
czych, chłopskich towarzystw asekuracyj­
nych i bankowych dla uniezależnienia się od 
lichwiarzy”, gdy zaczął piętnować „wyzysk 
komorników, czeladzi i \ bezrolnych chło­
pów” — szlachta była p?zerhżona świato- 
burczymi pomysłami „dorobkiewieźa spod 
Środy”. | T / \

Krytyka ziemiaństwa była w pełni uza­
sadniona — zauważa dr A. Głowacka. Kie­
dy bowiem przed mniej więcej stu laty na­
stał w Poznańskiem okres łatwego zdoby­
wania kredytu, szlachta szalała, bawiła się 
i zbytkowała, przegrywała całe wsie w kar­
ty, zamiist obracać pieniądze na ulepszanie 
gruntów i podnoszenie ekonomiki gospo­
darstw. Skutkiem była ruina wielu mająt­
ków i sprzedawanie ich Niemcom, co gorą­
cego patriotę Wolniewicza najbardziej bo­
lało. Zareagował też zaraz projektem „two­
rzenia spółek bankowych celem wykupywa­
nia ziemi od bankrutów i rozdzielania jej na 

dogodnych warunkach kredytowych chło­
pom, aby nie dopuścić do sprzedawania 
gom”. Wyprzedził więc o przeszło 30K 
zrealizowany później w tym samym celu po­
mysł polskiego Banku Parcelacyjnego < 
Wielkim Księstwie Poznańskim.

Powracając do działalności oświatowej 
Wolniewicza, w której popularyzował szcze­
gólnie wiedzę zawodową, warto zacytuj 
jeszcze jeden fragment jego publikacji, S*  ‘ 
szącej ze słusznym uporem, że: ]sce
„podniesienie kultury rolniczej w Wielkopo 
może nastąpić dopiero wtedy, gdy oświata i 
dza rolnicza dotrze szerokim nurtem do ch°p. 
i ci zastosują w swoich gospodarstwach nowo 
sne metody uprawy i hodowli”.

Sam zresztą świecił przykładem 
nego korzystania z wiedzy zawodowe!, 
szczególnie chemicznej. Jego Dębicz pod 
dą zwany był wówczas przez światłej®^ 
chłopów „kuźnią postępu rolniczego”. . 
ciąż nie był zbyt popularny wśród wici 
znalazł Wolniewicz uznanie wśród drot> 
szego ziemiaństwa, wśród chłopów i P j 
powych działaczy wiejskich, którzy r0, 
temu wyraz na zebraniach i zjazdach P I 
ku 1881, to jest po jego zgonie- J

Włodzimierza Adolfa Wolniewicza 
my dziś bez cienia przesady nazwać Pl 
sorem powszechnej ■ oświaty rolniczy 
Wielkopolsce. Teraz mógłby on być za 
lony, gdyż to, o co walczył i popular^^ $ 
wówczas z niewielkim rezultatem, zos 
pełni zrealizowane w Polsce Ludowi J 
czym świadczą 33 średnie i 26 zasadź 
szkół rolniczych oraz 300 szkół i । f^ych 
łów przysposobienia rolniczego,_ z 
korzysta 20 tysięcy przedstawicieli 4 
polskiej młodzieży wiejskiej. ■

KAZIMIERZ JA2WI®
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Tanie OBIADY jednodaniowe UWAGA!
dLa DOSTAWY

DO SZKÓŁ i ZAKŁADÓW PRACY
p

Poznańskie Zakłady Gastronomiczne 
„RESTAURACJE”
POZNAŃ, Kramarska 1, telefon 534-65

K6532

Pracownicy poszukiwani
PHD „Jubiler” w Poznaniu, plac Wolności C — za 
trudni:
„KIEROWNIKA SKLEPU branży jubilersko-zegar-

mistrzowskiej oraz
ZEGARMISTRZÓW we WRZEŚNI i KOLE. W6353

^dŚTębiorstwo Instalacji Przemysłowych „Instal” 
' poznaniu, ulica Buraczana 2. telefon 612-61 — za­
trudni zaraz

12 WYKWALIFIKOWANYCH BLACHARZY —do 
' pracy na terenie miasta Poznania.
Wynagrodzenie akordowe wg układu zbiorowego pra 
v w budownictwie.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Płacy 

w Poznaniu, ulica Buraczana 2. W6306
JJjJieżnTeńskie Zakłady Graficzne w Gnieźnie, ulica 
Chrobrego 30 tel. 22-05 — zatrudnią zaraz:

— STARSZEGO TECHNIKA BHP.
Wymagane średnie wykształcenie techniczne on? 

I lata praktyki. Wynagrodzenie do 2.300,— zł plus
premia- W6372
przedsiębiorstwo Państwowych Gospodarstw Rolnych 
Objezierze, pow. Oborniki Wlkp. — przyjmie zaraz: 
„OWCZARZA z kwalifikacjami w Zakładzie PGR 

Wargowo.
„2 PRACOWNIKÓW OBOROWYCH w Zakładzie PGR 

Objezierze.
Mieszkanie zapewnione. Stacja PKP. PKS i szkoła 
na miejscu.W6399
Wielkopolskie Zakłady Przetwórstwa Owocowo-Wa­
rzywnego w Międzychodzie — zatrudnią zaraz:

— GŁÓWNEGO ELEKTRYKA.
Wymagane wyższe wykształcenie techniczne danej 

specjalności i 3 lata praktyki przemysłowej.
Warunki płacy do omówienia na miejscu.
Mieszkanie rodzinne w nowym budownictwie za­

pewnione.
Znoszenia kierować pod adresem Zakładu lub te­

lefonicznie — nr tel. 363. W6396
Centralne Więzienie w Poznaniu — przyjmie do Służ­
by Więziennej MĘŻCZYZN z terenu m. Poznania i na 
dojazd do 50 km — na stanowiska OFICERSKIE 
I PODOFICERSKIE.

Od kandydatów na stanowiska oficerskie wymaga­
ne jest wykształcenie c.o najmniej średnie, a na sta­
nowiska podoficerskie co najmniej podstawowe. Po­
nadto warunkiem przyjęcia jest wiek do 35 lat, ure­
gulowany stosunek do służby wojskowej, dobre wa- 
runki fizyczne i zdrowotne oraz pozytywna opinia 
w dotychczasowym miejscu pracy.
Pracę zapewnia się na terenie miasta Poznania.
Dla osób samotnych zapewnia się zakwaterowanie. 
Zgłoszenia przyjmuje i udziela szczegółowych in­

formacji Dział Kadr Centralnego Więzienia w Pozna­
niu, przy ul. Młyńskiej nr 1, w godzinach od 8 do 16,
telefon nr 596-96 i 596-95. K651-0

Panienka do dziecka pół- 
iccznego i lżejszych prac 
ramowych potrzebna. — 
Gwardii Ludowej 34 m. 4.

31519g

Zapisy na kursy pisania 
na maszynie i biurowo­
ść’. przyjmuje Stowarzy­
szenie Stenografów i Ma 
szynistek - Poznań. Cheł
mińskiego 7. 30522°

Przyjmę uczniów. Stolar­
nia, Mieczysław Wąsowicz 
Buk, ul. Boh. Bukow- 
frich 5.13345p 
Pomoc dochodząca po­
trzebna do dziecka i lżej 
szych prac domowych. 
Drużbackiej 2 m. 13.
L.31895g
Pimoc domową, gotującą 
! prowincji, zatrudni nic- 
ndocznie lekarka. Sowiń 
^ego 19 m. 3. 31901g
Potrzebny uczeń — uczeń 
Jiw od 16 lat. Cukiernia 
Poznań, ul. Kostrzyńska 
1 (Osiedle Warszawskie). 
E_______________  13529p 
Pomoc domowa, docho­
wa, potrzebna. Kocha­
ńskiego 18/5, telefon

___ 31999g 
łożeń potrzebny w za­
iste instal. sanitarnej 
'OHzewania. Poznań, ul. 
®a*ejki 46 m. 12, zgł. 8— 
111 1 18._________ 3072”g

na zaoczne (kores 
kursy kre- 

»nun?udow,anvch- maszv 
oraz kosztoryso-

7 brzvimu1e. tn- 
fmacit p’semnvch udzie 

Szkolenia Za 
-WIEDZA" - 

II ° ow- “I. Western! atte 
K5784

Tańców towarzyskich wv 
uczą Adela Szczurkówna. 
Poznań. Al. Marcinkow- 
skięgo 28. parter. 3Q6R3g
Portugalskiego, hiszpań­
skiego, włoskiego — uczy 
korespondencyjnie — t,u 
maczenia — Dr Lisak, Za 
kopane, Krupówki 14.

K6550

Kupno.
Maszynę walizkowa do 
pisania kupię. Oferty 
„Piasa”. Grunwaldzka 19 
dla 30662g.
Kupie tokarkę do meta­
lu Jerzego 14 m. 1. 30725g
Kupię opony 16 X 900, 
najchętniej nowe. Marian 
Rączka Gniezno, ul. Po-
przeczna 11. 30795g

Wytwórnia wózków dzie­
cięcych. dużv wybór po­
leca Poznań. Kwiatowa 
12 29650P
Bramy, furtki, słupki, siat 
ke kompletne ogrodzenia 
wykonuje. Dąbrowskiego
42 30474e
Sprzedam prasę mimo- 
środową, silnej budowy. 
Poznań, Stęszewska 5.

______30689g
Wózki dziecięce/ poleca 
Lesiński Poznań. Żydow­
ska 33. przy Starym Ryn 
kn 30122g

P.

Daniela Madalińska-Staśko 
lek. medycyny — specjalista ftyzjatrii, 

zdarła nagle.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 10 bm. 

0 Sodz. n.55 z kaplicy cmentarnej na Juniko- 
Wle.

Wojskowa 18.

W głębokim żalu pogrążona
RODZINA

32049g

Ignacy Sroczyński
mistrz szewski

od ?2'ze®n’a 1966 roku, w wieku 83 lat, odszedł 
Pien!Lna zawsze, po krótkich i ciężkich cier- 
^dziadek110^ uk°chany mąż, ojciec, dziadek.

Obędzie się w sobotę, dnia 10 bm. 
z> 14 z kaplicy cmentarnej na Górczyme.

W ciężkim smutku pogrążone
Poznań ŻONA I RODZINA

an’ Głogowska 83. 32054g

-mam 
^"•‘waldzka 19.

plac Wiosny Ludów 
ul. Słowackiego — Rooseyelta 
Dworzec Zachodni

abonamentowych w okresie od dnia 1 do 31 października 1966 roku

przeprowadza roczna inwenturę towarów

K6598

K61M

Przetarg?

189
K6578

jutrzejszą grę
KOZIOŁKÓW”

opałowych — w cenie 73 zł za 1 mp.
Sprzedaży dokonuje się loco Zakład, codziennie 
z wyjątkiem sobót, w godzinach od 7

TARTAK PRZEMYSŁU DRZEWNEGO 
w OBORNIKACH Wlkp., ul. Czarnkowska 4

POSIADA DO SPRZEDAŻY
dla odbiorców indywidualnych 1 poza- 
rynkowych
1.000 mp. ODPADÓW DRZEWNYCH

Właściciele pojazdów mechanicznych
SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW OCHRONY OBIEKTÓW 

I USŁUG RÓŻNYCH W POZNANIU
wprowadza od września 1966 r. nowe udogodnie­
nia w zakresie usług parkingowych, w postaci 
sprzedaży miesięcznych kart
nocnych, obejmujących:
12 godzin (w niedzielę i święta 
stania z parkingów na terenie 

Cena miesięcznej karty abonamentowej

całą dobę) korzy 
miasta Poznania.

wynosi 100,— zł

Karty abonamentowe rozprowadzają następujące parkingi:
♦ Parking nr 1 — Poznań, al. Marcinkowskiego
♦ Parking nr 2 — Poznań, ul. Ratajczaka nar. ul. 27 Grudnia
♦ Parking nr 4 — Poznań, 
♦ Parking nr 6 — Poznań, 
♦ Parking nr 9 — Poznań,
♦ oraz Oddział Usług Różhych, Poznań, ul. Partyzancka 3a 

Korzystajcie z nowej formy usług parkingowych — zapew­
niając pojazdom należytą ochronę szczególnie w porze nocnej. 
_____________________________________ K65O8

ŚLEDZIE ZIELONE
po cenach zniżonych

z 15,— zł — na 12,— zł 
z 11,— zł — na 9,— zł

OFERUJĄ P.T. KONSUMENTOM

wszystkie sklepy CENTRALI RYBNEJ
Wojewódzkie Biuro 

Projektów 
Budownictwa 

Wiejskiego 
w Poznaniu, 

ulica Ratajczaka 33

2 POWIELACZE 
ELEKTIIYCZAE

K6505

Sprzedam biurko młodzie 
żowe, biblioteczkę, łóżka, 
ramę do firan 185 cm. Ko 
chanowskiego 11 m. 4.

30980g
Sprzedam meble kom­
plet stołowy — orzech. 
Osiedle Plewiska, Świe­
tlicowa 13, godz. 17—19.

30667g
Ptec c; o. żeliwny, pra­
wie nowy do domku jed­
norodzinnego, maszynę 
dziewiarską dwupłytową 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa", Grunwaldzka 19 dla 
3G677g.
Wózki dziecięce najnow­
sze modele poleca Szcze­
pańska. Czerwonej Armii
nr 70. 30660g
Szafa trzyczęściowa z lu­
strem, biblioteczka niska 
czterodrzwiowa, oszklona, 
łóżko metalowe, sprze­
dam. Poznań, Sczanieckiej 
4 m. 5, od godz. 16.

308 lOg
Wózki dziecięce, wielki 
wybór oraz materace — 
wszelkie rozmiary poleca 
Brzozowska Poznań, Czer 
wonej Armii 10. 30693g
riec centralnego ogrzewa 
nia 1,6 mł ogrzewania, no 
woczesne z wodnym ru­
sztem, sprzedam. Poznań, 
ul. Promienista 15, tel.
673-337. 31701g
Szczenięta, boksery rodo­
wodowe. Kochanowskiego 
24 m. 5 (narożnik Jeżyc-
kiej). 31948g
Sprzedam dwa wozy kon 
nne. cztery i trzy tony. 
Poznań, ul. Grunwaldz­
ka 22a m. 2. 30699g
Sprzedam dźwigary, ce­
głę nową. Adres wskaże 
Prasa”. Grunwaldzka 19 

dla 30701g.

Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Handlu Sprzętem Rolniczym

ZAWIADAMIA WSZYSTKICH SWOICH KLIENTÓW, ŻE

W ODDZIAŁACH:
• KONIN, ul. Poznańska 70, telefon 624
• LESZNO, ul. Narutowicza 6B, telefon 21-07

KLIENTÓW TYCH ODDZIAŁÓW PROSIMY
O ZAOPATRYWANIE SIĘ W NASZYCH PLACÓWKACH

1. PPHSR— Poznań, ul. Katowicka 1, tel.
2. PPHSR — Oddział Ostrów, ul. Polna IB, tel.
3. PPHSR — Oddział Wągrowiec, 

ul. Rogozińska 1, teł.

710-18
41-84

»CENTROSTAL« 
REJONOWY ODDZIAŁ W POZNANIU 
POSIADA JESZCZE do UPŁYNNIENIA

2 ZESPOŁY MITALOWYCH 
REGAŁÓW KRATOWYCH

Bliższych danych udzieli Dział Zaopatrzenia 
„Centrostalu”, ul. Gwardii Ludowej 3, tel. 527-25.

K6466

Sprzedam Junaka trzyko­
łowego, nośność 300 kg, w 
dobrym stanie. Mieczy­
sław Hanisch Grodzisk 
Wlkp., ul. 1 Maja 35, sta­
cja kol. Grodzisk. 135230
Sadzonki truskawek wiel 
koowocowych „Mache- 
rauchs”, najwcześniejsze 
„Cambridge Favourite” 
oraz. „Senga-Sengana” — 
sprzedam w większych 
ilościach (50 gr sztuka). 
Odbiór na mielscu. Wa­
ligóra, Rosnówko. pow. 
Poznań. 30746g

Samochody

Sprzedam okazyjnie Chev 
rolet 1,5 t. Olszanowski — 
Gniezno, Grzybowo 29, 
tel. 15-45. 13350p
Sprzedam samochód „Mo 
skwicz 407”. Wiadomość: 
Rawicz, tel. 101. 13530p
2 opony angielskie, nowe 
5,90 X 15 z dętkami, sprze 
dam. Wojciechowski Lesz
no. Boczna 7. 30795g

Student politechniki, po­
szukuje pokoju (może oyć 
wspólny). Wiadomość: No 
wakowski Kalisz, pl. Boh. 
Stalingradu 14 m. 1.

13352p
Zamienię 2 pokoje, z ku­
chnią w śródmieściu, na 
podobne w Poznaniu. Js- 
rzy Łukaszewski Włocła­
wek, Warszawska 3.

13532p
Gorzów Wlkp.! Mieszka­
nie dwupokojowe z wygo
darni, c. o., 
downictwie, 
mieszkanie

w nowym bu 
zamienię na

W
Oferty „Prasa”,
dzka 19 dla 13529p.

Poznaniu.
Grunwal

Dnia 8 września 1966 r., po ciężkich cierpie­
niach zmarł, opatrzony Sakramentami św., nasz 
ukochany i najlepszy mąż, ojciec, teść i dzia­
dziuś, przeżywszy lat 81, śp.

Wincenty Staniszewski
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia lo bm. 
o godz. 10.50 z kaplicy cmentarza parafii Boże­
go Ciała przy ul. Bluszczowej.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, ul. św. Czesława 2/5. , 32019g

W dniu 8 września 1966 r. zmarła w Bogu, 
w 81 roku życia, moja ukochana żona, nasza 
najlepsza matka, droga teściowa, babcia, pra­
babcia, bratowa i ciocia, śp.

Marta Górecka
z domu SPYCHAŁA

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 11 bm. 
o godz. 15.00 z domu żałoby w Śmiglu.

W głębokim smutku pogrążeni 
MĄŻ, DZIECI i RODZINA

Śmigiel, Poznań, Toronto :974g

Parcelę budowlaną 720 m’ 
— sprzedam. Ul. Piątków 
ska 78, godz. 16. 3202)g
Sprzedam za 130.000 zł 
domek z ogrodem, wol­
ne 1 pokój i kuchnia, 
obszar 1294 m* dzielnica 
Grunwald. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
30658g.
Sprzedam działkę budo­
wlano - ogrodniczą 3.000 
m! w Przeźmirowie lub
zamienię 
osobowy 
Oferty

na samochód 
nowego typu. 

„Prasa”, Grun-
waldzka 19 dla 30666g.
Sprzedam domki jednoro­
dzinne, komfortowe w róż 
nych wyborach (miasto 
przemysłowe). Stanisław 
Wiśniewski Chodzież, Ko 
chanowskiego 13. 13345p
Parcelę o pow. ca 2.500 
m’ przy ul. Szelągowskiej 
— sprzedam. Oferty „Pra 
sa". Grunwaldzka 19 ula

Dla lekarzy - dentystów, 
adwokatów, przemysłow­
ców z różnego rzemio­
sła — polecam kilkanaś­
cie will komfortowych, 
kilka domów bliźniaczych 
z wszelkimi wygodami, na 
wykonanie ich zawodu. 
Informacji poważnym zde 
cydowanym reflektantom 
do kupna, udzieli Adam- 
sk’, Poznań, Matejki 33a.

633-93. 3l814g
Sprzedam gospodarstwo 
rolne 7 ha, budynki ma­
sywne, blisko miasta — 
sprzedam z powodu cho- 
reby. Kazimierz Kobiałka 
Karsznice 25. pow. Koś­
cian. 13 531 p
Gospodarstwo 5,5-hektaro 
we, położone pod mia­
stem (siła), sad, sprzedam
zaraz, 
sław

Zgłoszenia: Stani-
Wawrzyniak Gro-

dzisk Wlkp. Odbudowa­
nie. Słocin 1. 13525p

UNIEWAŻNIA SIĘ 
zaginioną 
PIECZĄTKĘ: 

Budowa nr 179 
Zajezdnia M P K 
Poznań, ul. Pusta 

Poznańskiego 
Przedsiębiorstwa 

Budownictwa 
Przemysłowego 

nr 2.
K6413

JESZCZE DZI§ 
możesz składać kupony na

W dniu 31 sierpnia br.
SKRADZIONO 

DOWÓD 
REJESTRACYJNY 

na samochód „Star”, 
nr rej. PI 53-48

Przedsiębiorstwo 
Obrotu Zwierzętami 

Hodowlanymi 
Poznań, 

Stary Rynek nr 85.
K64S7

Willa nowa bliźniacza, 
czteropokojowa, kuchnia,
łazienka, ogródek 20
proc, do wykończenia. Dę 
biec 250.000 zł, wpłaty 
150.000, reszta hipoteka 
bankowa na 25 lat; dom 
nowy 4-pokojowy, kuch­
nia dom gospodarczy 1309 
m1 ogród zadrzewiony, 
Wola, blisko trolejbusu 
330.000 zł; dom 3-pokojo- 
wy, kuchnia, morga ogro 
du, miasto Mosina 140.990 
— sprzeda Nowak Po­
znań, Wyspiańskiego 16.

31824g
Puszczykówko kupię
parcelę pod letniak. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 31776g.
Sprzedam cztery działki 
pod budowę całość l’/s 
hektara lub zamienię na 
do'rr>ek jednorodzinny. Po 
siadam mieszkanie zastęp 
cze 3 pokoje, kuchnia, 
wyłączone. Szamotuły, 
Świerczewskiego 31 m. 1.

30681g
Dom jednorodzinny z 
piekarnią kupię. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 30708g.

Zguby
Znaleziono zegarek. Wia­
domość: tel. 475-68.

31907g.
2 września uciekł kana­
rek. Uczciwego znalazcę 
proszę o zwrot za wyna­
grodzeniem. Poznań. Ko-
lejowa 40 m.

Różne

Komornik Sądu Powiatowego rew. III w Poznaniu 
ul Młyńska la ogłasza, że dnia 14 września 1966 •
o godz. 10 w Poznaniu przy ul. Wolsztyńskiej 9/1 od­
będzie się 2-ga licytacja ruchomości: telewizora, bi­blioteki, lodówki, radioodbiornka, szafy, 
foteli i stolika oszacowanych na łączną kwotę 31.909 
zł należących do dłużnika Andrzeja Foksowicza. Ru­
chomości oglądać można w dniu licytacji, w mu s 
i czasie wyżej podanym. ,________ u,_
Przedsiębiorstwo Państwowych Gospodarstw Rolnych 
Michorzewo, pow. Nowy Tomyśl — ogłasza PRZE­
TARG NIEOGRANICZONY na uzupełnienie TYN­
KÓW ZEWNĘTRZNYCH I KOLORYSTYKĘ ca 1450 
m*, na pałacu — siedzibie przedsięborstwa — w ter­
minie do dnia 31 października 1966 roku.

Termin składania zalakowanych ofert, upływa z 
dniem 16 września 1966 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa: 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 17 września 1966 r. 
w gabinecie dyrektora.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta lub unieważ­
nienie przetargu bez podania przyczyn. K6713
Spółdzielnia Inwalidów w Poznaniu, ul. Bułgarska 
39a ogłasza przetarg na wykonanie nowej izolacji w 
dwóch łazienkach oraz zainstalowanie urządzeń na­
tryskowych. Szczegółowych informacji udzieli Dział 
Głównego Mechanika w biurze Spółdzielni, telefon 
670-018. W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne. Zastrzega 
się dowolny wybór oferenta i unieważnienie prze­
targu bez podania przyczyn. Komisyjne otwarcie 
ofert nastąpi w dniu 20. IX. br. o godz. 10. K-6628

31904 g

Wypożyczam porcelanę, 
nakrycia stołowe na kaź 
dq uroczystość. Poznań, 
Żydowska 33._______ 3 0121 g
Naprawa maszyn biuro- 
wych. Marcinkowskiego 26

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Hurtu Spożywczego, 
Hurtownia w Poznaniu, pl. Wolności 4 — ogłasza 
PRZETARG NIEOGRANICZONY na sprzedaż SAMO­
CHODU OSOBOWEGO WARSZAWA M - 20.

Cena wywoławcza 24.000,— zł.
Oględzin pojazdu można dokonać codziennie w go­

dzinach od 7 do 14 w magazynach Hurtowni w Po­
znaniu, ul. Garbary 114/116.

Termin przetargu wyznacza się na dzień 24 wrześ­
nia 1966 r. w pomieszczeniach Hurtowni w Poznaniu, 
pL Wolności 4, p. 7, godz. 10.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa: 
państwowe, spółdzielcze, osoby prywatne.

Osoby biorące udział w przetargu zobowiązane sa 
złozyc w kasie Hurtowni w Poznaniu, pl. Wolności 
4, wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, 
najpóźniej w przeddzień przetargu.

Uczestnikom, którzy nie nabędą pojazdu zwraca 
się wadium pod odbytym przetargu. K6542

30170gTelefon 563-63.

Biuro Matrymonialne
..Małżeństwo” Poznań.
Libelta 29, poleca swoje 
usługi w kojarzeniu mał
żeństw. 31026g

Dnia 6 września 1966 r. zmarł

Karol Drzastwa
nasz sumienny pracownik i serdeczny kolega.

Pogrzeb odbył się dnia 9 września br. o godz. 
16.30 na cmentarzu w Krzyżownikach.
DYREKCJA RADA ZAKŁADOWA POP

Centrali Maszyn Biurowych w Poznaniu.
K5650

Dnia 8 września 1966 r. zmarł, po długich cier­
pieniach, opatrzony Sakramentami św., mój naj 
droższy mąż, nasz ukochany ojciec, teść, dzia­
dek i szwagier, przeżywszy lat 57, śp.

Stanisław Borowicz
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 12 

bm. o godz. 10.30 na cmentarzu przy ul. Blusz­
czowej. Msza św. żałobna odprawiona zostani" 
w dniu 14 bm. o godz. 6.30 w kościele św. Trój­
cy.

W ciężkim smutku pogrążeni
ŻONA Z CÓRKAMI, ZIĘCIOWIE I WNUKI 

Poznań, Opolska 30 m. 4. 32067g

oj . , , Maiłam cipRłerowicz (sekretarz redakcji), Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzycki (zastępcaRedaguje Kolęglum. Marian FI j w c ( gnjPW Szumowski. Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony: 611-21 łączy wszystkie 
redaktora naczelnego) Mieczysław Skąp• 8 30±17 30; redaktor naczelny 657-76. z-ca red. naczelnego 657-18, sekretarz redakcji 618-85: 
działy: sekretariat redakcji 657 7b w g czytelników 657-18: dział miejski 659-39; redakcja nocna 430-73 i 453-31. Wydawca: Poznańskie
dział łączności z czytelnikami -informacje Poznań. l Grunwa’d/ka 19. tefony: 452-89 i 611-21. Za treść i terminowy druk
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MUZEA
Archeologiczne (Mielżyń 

Skiegc 27'29) — g. 9—151
Historii m. Poznania — 

(St. Rynek) — nieczynne.
Historii Ruchu Robotni

Klub MPiK (Ratafczaka 
39> — Międzynarodowa wv 
stawa rysunków dziecię 
cych' — g. 10—20.

Muzeum Narodowe (Al. 
Marcinkowskiego 9) —
wvstawa „Polskiego ma­
larstwa historycznego” — 
g. 9—15 (czynna doll.TX.).

__  Salon PTF (Paderew-
Instrumentów Muzycz- skiego 7) — Wystawa Zie- 

nych (Stary Rynek 45) — lono«?6rskiego T. F. — 
g. 9—15. g. 10—17.

czego (St. Rynek — Od- 
wach) — g. 10—18.

Kultury i Sztuki Ludo­
wej ^(Mostowa 7) — godz.

Narodowe (Al. Marcin­
kowskiego) — g. 9—15.

Militarium (Cytadela) — 
godz 12—16.

Przyrodnicze (Swierczew 
skiego 19) — g. 9—16.

Rzemiosł Artystycznych 
(Zamek Przemysława) — 
g 10—15.

Wielkopolskie Muzeum 
Wojskowe (St. Rynek) — 
g. 10—15.

WYSTAWY
BWA Arsenał (St. Ry­

nek) — „Satyra antywo­
jenna Mieczysława Ber­
mana” — g. 10—18.

Pałac Kultury — „Wy­
stawa grzybowa” — godz.

Muzeum Historii Ruchu 
Robetniczeero (St. Rynek 
^ri°KWach) “ ..Początki 
socjalizmu w Poznań- 
sklem 1840-1881" - godz.

Pawilon Meblowy (Swa 
rzędz ul. Wrzesińska S2) 

stała wwstawa meblo­wa — g. 9—17,

DYŻURY
Szpital Miejski im. Str»i 

sia — chirurgia, interna, 
okulistyka (ul. Walki Mło 
dych 5, tel. 511-11).

Stacja Pogotowia Ra­
tunkowego m. Poznania 
(Chełmońskiego 20) obsłu 
gule tylko na terenie Po­
znania wypadki uliczne 
i w miejscach publicz­
nych. tel. 99; nagłe zacho 
rowanla w domu — tel. 
544-4« i 544-45; poradv le­
karskie. telefon 637-35. 
Ambulatoria czynne: chi­
rurgiczne — cała dobę; 
pediatryczne i internis­
tyczne — g. 15-23; stoma 
tclngiczne — g. 20—7.

Wojewódzka Stacja PR 
— (ulica Kościuszki 103, 
tel. 566-66).

Apteki: Al. Marcinków 
skiego (czynna cała dobę)

Dyżur nocnv: Główna 53 
1 Starołęcka 79.

Lekarz Weterynarii — 
Miejska Lecznica dla 
Zwierząt _ uj. Grun­
waldzka 249, tel. 672-414 — 
od 9—21 (w nocy — nagłe

AB „GŁOS WIELKOPOLSKI” 5
Nr 215 (7022) 10 IX 196€



Agrotechnika plus chemizacja
TZiedy mówimy o rekonstrukcji technicznej naszego rol- 

nictwa mamy zazwyczaj na myśli traktory i maszy­
ny. Porównujemy ich stale wzrastającą liczbę z tym, co 
mieliśmy lat temu 5 lub 10. Kreślimy obrazy przyszłości 
—- tej najbliższej i tej za lat kilkanaście. Z tych naszych 
obrachunków i planów wymyka się jakoś fakt niemniej 
ważny, chociaż nie mający takiego rozgłosu. Mam na my­
śli wielkie natarcie chemii na rolnictwo. I tu również ma­
my tendencję do zawężania tego pojęcia. Mówiąc — che­
mia, dopowiadamy w myśli — nawozy mineralne. Trudno
się zresztą temu dziwić, skoro na skutek ciągłego ich 
ku odmieniano te słowa przez wszystkie przypadki.

bra-

Podobnego wołania nie by- 
’o słychać w odniesieniu do 
innego, niemniej potężnego 
chemicznego sojusznika i gwa 
ranta wysokich urodzajów — 
do środków ochrony roślin. A 
przecież choroby, chwasty i 
szkodniki zabierają rolnictwu 
pokaźną część plonów. War- 
otść utraconej z tego tytułu 
produkcji roślinnej oblicza się 
w Polsce na 15 do 20 procent.

Od niepamiętnych czasów 
człowiek próbował poskromić 
co groźniejszych i bardziej 
mu znanych złodziei plonów. 
Ratując rośliny przed szkod­
nikami i chwastami, ratował 
swoje pożywienie. Pomagali 
mu w tym naturalni sojusz­
nicy — niezliczone zastępy 
różnych biedronek, bażantów, 
sikorek i wszelakiego ptactwa.

W wieku XX rolnictwo zy­
skało nowego, wielce potęż­
nego sprzymierzeńca — che­
mię. Przemysł chemiczny pro­
dukuje już dziś ponad setkę 
różnych preparatów przezna­
czonych do zwalczania cho­
rób, chwastów i szkodników 
roślin. Będzie ich produkował 
coraz więcej i coraz skutecz­
niejsze. We wszystkich kra­
jach o wysokiej kulturze rol­
nej przywiązuje się do ochro 
ny roślin olbrzymią wagę. 
Naukowcy współpracujący ze 
kwiatową Organizacją Wyży­
wienia i Rolnictwa (FAO) ob-

Szkola Apaeialna 
uf ^nlaźnia

W nadchodzącą niedzielę nastąpi 
oficjalne otwarcie nowo zbudowa 
nej szkoły specjalnej w Gnieź­
nie. Piękny obiekt ufundowało 
wojsko, czcząc w ten sposób Ty­
siąclecie Państwa Polskiego. No­
wa szkoła — pomnik Tysiącle­
cia, przestronna i świetnie wypo­
sażona, rozwinie w dużym stop­
niu kłopoty gnieźnieńskiego 

szkolnictwa.
Fot. — J. Chlasta

liczyli, że tylko wskutek pra­
widłowego zaprawiania ziar­
na siewnego uzyskuje się 7 
jednego hektara plony wyższe 
o 100 kg. W skali światowej 
daje to ilości zbóż potrzeb­
nych do wyżywienia 300 mi­
lionów ludzi! Ośmioletnie do­
świadczenia z opryskiwaniem 
ziemniaków przeciwko zarazie 
ziemniaczanej przeprowadzo­
ne w NRF wykazały wzrost 
pionów średnio o 61 kwintali 
z ha. W Anglii chemiczne 
zwalczanie mszycy burakowej 
przyniosło milion ton bura­
ków więcej (3,2 kg cukru na 
jednego mieszkańca tego kra­
ju).

Podobnych wyliczeń można 
by przytaczać bez liku. Wszy­
stkie one potwierdzają niezbi­
cie prawdę, iż ochrona roślin 
jest jednym z najskuteczr^j 
szych ązynników wzrostu pro 
dukcji rolnej.

Dla nas problem ten jest 
szczególnie ważny. Nie należy 
my bowiem jeszcze do czoło w 
ki europejskiej w wydajności 
z hektara. Tym większe przed 
nami szanse zrobienia dalsze­
go skoku w podnoszeniu uro­
dzajów. Nasza chemia zapew­
nia już dostateczną podaż na­
wozów i szerokiego wachla­
rza preparatów ochrony ro­
ślin.

Do grona nieznanych daw­
niej na wsi zawodów, jak 
traktorzysta, dyspozytor czy 
księgowy kółka rolniczego — 
przybył ostatnio nowy — spe­
cjalista chemizacji, zwany a 
grochemikiem. Ten młodszy 
brat agronoma dopiero zdoby­
wa wieś. Na razie obsada ty­
mi fachowcami przedstawia 
sie nader skromnie — jeden 
agrochemik na powiat. Dzia­
łają oni za pośrednictwem 
wiejskich przodowników o- 
chrony roślin oraz brygad 
młodzieżowych ZMW, których 
mamy w województwie ponad 
200.

Agrochemik to przedłużone 
ramię agronoma gromadzkie­

go. Koordynuje on całość 
spraw związanych z nawoże­
niem minerałem i ochroną 
roślin. Do jego kompetencji 
należy ustalanie zasobności 
gleb w poszczególne składni­
ki, poradnictwo w zakresie 
racjonalnego nawożenia, pro­
paganda i szkolenie agroche­
miczne itp. Będąc doradcą a- 
gronoma w swojej specjalnoś­
ci, opiera się na jego znajo­
mości spraw ogólnorolniczych 
i specyfiki terenu. Wspólnie 
oni troszczą się o to, aby che­
miczna szansa rolnictwa zo­
stała przez wieś w pełni wy­
korzystana. (fb)

POZNAŃSKA
Hokej na lodzie

Wrzesień 
TO 

sobota

Mikołaja

Słonce: 5.17—18.22

TEATRY
W POZNANIU

POLSKI — g. 19 „Gyubal Waha- 
zar” (prapremiera); NOWY — g. 
16 „Bliźniaki z Wenecji”; OPERA 
— g. 19 „Trubadur”; OPERETKA 
g. 19 „Eksportowa żona”; MARCI­
NEK — g. 11 „Miś Rym-Cim-Ci”, 
g. 17 „Chochołowa muzyka”.

W WOJEWÓDZTWIE
KONIN: „Fedra”.

KINA
CHODZIEŻ — Ceramik: nie­

czynne; Noteć: „Wyspa Artura'’; 
CZARNKÓW: „W kraju Koman- 
czów”; GNIEZNO — Lech: „Pieski 
świat (Mondo cane); Polonia; 
„Winnetou” (I i II s.); GOSTYŃ. 
„Niedziela sprawiedliwości”; JA­
ROCIN — Echo: „Węzły rodzin­
ne”; KALISZ — Kosmos: „Zagii- 
bione kroki” i „Uwaga — czarny 
kot”; Oaza: „Samotny jeździec”; 
Stylowe: „Cztery dni nieskończo­
ności”; Syrena: „Jutro Meksyk”; 
KĘPNO: „Szukajcie gitary”; KO­
ŁO: „Markiza Angelika”; KŁO­
DAWA: „Niekochana”; KONIN — 
Energetyk: „Pieczone gołąbki”; 
Górnik: „Miłość blondynki”; KO­
ŚCIAN: „Lekarstwo na miłość”;

KROTOSZYN: „Złoto Alaski”; — 
LESZNO — Klubowe: „Późne po­
południe”; Panorama: „Lekarstwo 
na miłość”; MIĘDZYCHÓD: „Spo 
sób bycia” i „Piotruś partyzant”; 
NOWY TOMYŚL: „Gładka skó­
ra”; OBORNIKI: „Faraon”; O- 
STROW — Roma: „Ten najlep­
szy”; Słońce: „Długość pocałun­
ku 90” i „Cudowna podróż”; O- 
STRZESZÓW: „Sposób bycia” i 
„Muchtar na tropie”; PIŁA — 
Ikar: „Miejsce dla jednego”; 
Iskra: „Obcy w Oriente"; Koral: 
„Zielone światło”; PLESZEW: 
„Katastrofa”; RAWICZ: „Zawsze 
w niedzielę”; SŁUPCA: „Szukaj­
cie gitary”; ŚREM: „Człowiek, 
który zabił Liberty Valance’a”; 
ŚRODA: „Upadek Cesarstwa Rzym 
skiego”; SZAMOTUŁY: „Jęden 
przeciw wszystkim”; TRZCIAN­
KA: „Małpia kuracja”; TUREK: 
„Mr. Hobbs na urlopie”; W.ĄGRO 
WIEC: „Ojciec żołnierza”; WOL­
SZTYN: „Kobiety strzeżcie się”.

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON^ — g. 12—21 — 

„Paryż 1960 r.”.

RADIO
SOBOTA: PROGRAM I: Fala 

1322 m i UKF (od g. 16 do 19 i od 
23 do 3) 69^74 MHz: 16 Początek 
aud.; 16.01 „Popołudnie z młodo­
ścią”; 18 Konc. dla wczasowiczów; 
18.40 „Kwadrans z dedykacją”; 
19.10 Public, międzynar.; 19.20 „Wę 
drówki muzyczne po kraju”; 20.26 
Wiadom. sport.; 20.30 Wieczór lite- 
racko-muzyczny; 20.35 Gra Ork. 
H. Zachariasza; 20.45 „Program z 
dywanikiem”; 21.50 Estrada muz.

W trosce o poprawę 
wyglądu wsi

We wsi Potulice nastąpi ra­
dykalna poprawa stanu sani- 
tarno-higienicznego przede 
wszystkim mieszkań pracow­
ników PGR. Otynkowano 
wszystkie domy mieszkalne 
oraz budynek administracyj­
ny. Ekipy malarzy malują o- 
becnie wszystkie domv farbą 
wodoodporną w kolorze kre­
mowym. Dyrekcja przedsię­
biorstwa w trosce o poprawę 
zaopatrzenia w wodę miesz­
kańców wsi przystępuje do li­
kwidacji anachronicznych spo 
sobów czerpania wody przy 
pomocy kołowrotów. Zakupio 
no już 10 pomp żerdzinowych. 
W czwartym kwartale» bieżą­
cego roku wszystkie pompy 
będą zainstalowane, a studnie 
otrzymają szczelne, betonowe 
nakrycia. (Kdw)

^adki
W Przysiece Starej (pow. Koś­

cian) z jadącego pociągu wypadła 
Maria Goc, która poniosła śmierć 
na miejscu.

*

W Gałężewie (pow. Września) 
motocyklista Tadeusz Mładajewski 
uderzył w przydrożne drzewo i 
doznał ciężkich obrażeń. W drodze 
do szpitala nastąpił zgon.

*
Na dworcu towarowym w Lesz­

nie pomocnik maszynisty Bernard 
Klimpel podczas spinania wago­
nów doznał zmiażdżenia klatki 
piersiowej, wskutek czego zmarł.

*
Na trasie Perzewo — Domasław 

(pow. Kępno) Zofia Durlej — we­
dług ustaleń milicji — niespodzie­
wanie weszła na środek jezdni i 
została potrącona przez motocy­
klistę Józefa Rewera. Z. Durlej po 
niosła śmierć.,

*
W Malince (pow. Konin) Edmund 

Warmbier podczas przechodzenia 
jezdni został potrącony przez mo­
tocyklistę Jana Rudę, przecho­
dzień doznał ciężkich obrażeń, a 
motocyklista — lekkich.

*
W Kawnicach (pow. Konin) z 

autobusu PKS wypadła Kazimiera 
Jóżwiak, która doznała ciężkich o- 
brażeń. Wypadek nastąpił w wy­
niku tego, że poszkodowana otwo 
rzyła drzwi, zanim autobus stanął 
na przystanku.

*
W Giżycach (pow. Ostrzeszów) 

motocyklista Marian Dąbrowa na­
jechał przechodzącego ulicę Leona 
Szala. Obaj doznali obrażeń, (ak)

W mieście już ruch targo­
wy. Zjeżdżają się z całej Pol­
ski goście. Ńa niedzielną inau 
gurację Targów „Jesień 66” 
przygotowały się nie tylko ho­
tele, ale i zakłady gastrono­
miczne.

* Trwają prace przy budo­
wie Parku Braterstwa Broni i 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
na Cytadeli. Na apel naszego 
dziennika zgłaszają się codzien 
nie grupy ochotników do pra­
cy. Dla budowniczych Parku 
odbędzie się 11 bm. wielka im 
preza z występami gimnasty­
ków, koncertem filharmoni­
ków, występem zespołu Poz­
nańskiej Operetki, pokazem 
mody, konkursem: co wiesz o 
swojej dzielnicy?

* W dniach od 9 do 11 bm 
gości w Poznaniu zespół gitar 
hawajskich Jana Ławrusiewi- 
cza „Marimba”, który występu 
je w sali Domu Kultury MO z 
programem „Miłość i rytm”. 
Zespół ten odwiedza również 
niektóre miasta Wielkopolski, 
jak np. 15 bm. Krotoszyn.

* Mimo targów, w najbliż­
szą niedzielę poznaniacy szy­
kują się masowo do wyjazdów 
na grzyby. Rady zakładowe za 
mawiają autokary. Każdy je- 
dzie czym może; autobusem, 
koleją, na Czterech czy dwóch 
kółkach. Podobno w lasach o- 
brodziły znakomicie maślaki.

* Poznańskie gospodynie o- 
panował kompletny szał za­
praw. Zapasy na zimę rosną w 
błyskawicznym tempie. Expre 
ssowa akcja „Klapsy 66” zy­
skała niezwykłą popularność- 
Rady Zakładowe zamawiają o- 
woce dla swych pracowników. 
Sprzedano już ponad milion 
wecków, ale to nie zaspokoiło 
zapotrzebowania. Co zaradniej 
si jeżdżą po nie do... Jeleniej 
Góry, gdzie podobno można do 
stać nawet gumki, (emp)

Wystawa hodowlana 
w Wągrowcu

W dniach 11 i 12 września 
odbędzie się w Wągrowcu, 
przy ulicy Wyzwolenia Wy­
stawa Zwierząt Hodowlanych, 
jej organizatorami są powia­
ty północne województwa poz 
nańskiego: chodzieski, gnieź­
nieński, obornicki, czarnkow- 
ski, trzcianecki i wągrowiec- 
ki.

Po komisyjnych wycenach 
zwierząt, 11 września o go­
dzinie 10 nastąpi otwarcie wy 
stawy, a następnie defilada 
nagrodzonych zwierząt, roz­
danie nagród i dyplomów.

Po południu trwać będą do­
żynki powiatowe w Amfitea­
trze przy ul. Kościuszki wraz 
z występami zespołów arty­
stycznych. O godzinie 17 od­
będzie się na Stadionie Miej­
skim mecz piłki ręcznej mię- 
dzy drużynami KKS Nielba — 
Chemie Annahuette NRD.

Wystawę zakończy się 12 
j hm. wieczorem wysprzedaźą 
1 zwierząt. (kdw)

„To lubię”; 22.10 Chwila poezji; 
22.15 Tańczymy; 23.10 Wiad. spor­
towe; 23.15 Gra Zespół J. Miliana; 
23.35 Muz. tan.; 0.05 Program noc­
ny z Warszawy; 0.55 Kalendarz 
Radiowy; 1.05 d. c. programu noc­
nego.
■ WIADOMOŚCI: 17.55, 20, 23, 24, 
1, 2, 2.55.

PROGRAM II — Fala 407 m i 
UKF 66,62 MHz: 7.45 „Błękitna szta 
feta”; 8.50 „Rozmowy na tematy 
prawne”; 9 Dla kl. III i IV cykl: 
„Gawędy muzyczne”; 9.20 Konc. 
zesp. rozĄwk.; 10 „Nim się książ­
ka ukaże”; 10.20 Konc. dla wczaso­
wiczów; 11 Dla kl. VII „Miłosier­
dzie gminy” słuch.; 11.30 Konc. cho 
pinowski; 12.25 Mel. ludowe róż­
nych narodów; 12.45 Czas dobrych 
gospodarzy; 13 Dla kl. III i IV „Na 
torze’ 'Słuch.; 13.20 Z nagrań ork. 
Ray’a Coniffa; 13.50 Z cyklu: 
„Sprawy niezwykłe i przykre”; 14 
„Czy znasz tę książkę?” 14.30 Ty­
dzień Kultury Bułgarskiej w PR; 
15.10 Kultura pilnie poszukiwana; 
15.30 Dla dzieci słuch, pt. „Ta­
bor marszałka Ney’a”; 16.05 Publi­
cystyka międzynar.; 17.25 Wielko­
polska dla eksportu; 17.30 Grają­
ca szafa; 18.15 Auń. J. Kułtuniaka; 
18.25 Wielkop. źesp. chóralne; 18.50 
Felieton M. Jorsta; 19.05 Muz. i 
aktualn.; 19.30 „Matysiakowie”; 
20 Transm. z otwarcia I Między­
narodowego Festiwalu Dawnej Mu 
zyki Krajów Europy Środkowej 
i Wschodniej z Sali Filharmonii 
Pomorsk:ej w Bydgoszczy; z kra­
ju i ze świata (w przerwie kon­
certu); 22.13 „Trzy po trzy 158”; 
23.13 Grają ork. Radiii NRD; 0.05 
Program nocny z Warszawy;

Reprezentacja Polski 
na międzynarodowej arenie
Z kongresu Międzynarodowej Federacji Hokeja na Lo. 

dzie (LIHG), który obradował w austriackiej miejscowości 
Poertschach, powróciła deleg acja polska: prezes PZHL i 
Wasilewski oraz sekretarz generalny W. Domański.
Okazuje się, że w elimina­

cjach klubowego pucharu Eu­
ropy mistrz Polski Podhale 
Nowy Targ będzie musiało 
grać najpierw w meczu kwali­
fikacyjnym z mistrzem Buł­
garii. Jeżeli Polacy wygrają, 
to dopiero wówczas spotkają 
się z mistrzem Rumunii. Zwy­
cięzca tych spotkań w następ­
nej rundzie trafia na zwycięz­
cę meczów między mistrzami 
Norwegii i Finlandii, a w 
ćwierćfinale na mistrza ZSRR, 
który został rozstawiony.

Od 1969 r. będzie już obo­
wiązywał na mistrzostwach 
świata nowy system rozgry­
wek, którego projektodawcą 
była m. in. Polska. W grupie 
„A” walczyć będzie tylko 6 
zespołów systemem „mecz i 
rewanż”. Drużyny te wyłonio­
ne zostaną już na najbliż­
szych mistrzostwach świata, 
które odbędą się w Wiedniu 
w 1967 r. Dwie ostatnie dru­
żyny grupy „A” z mistrzostw 
w Wiedniu oraz 6 z grupy „B” 
stanowić będą nową grupę 
,,B” w 1969 r., a pozostałe 
drużyny wystąpią w grupie 
„C”. Najprawdopodobniej gru 
pa „A” walczyć będzie w 1969 
r. w Czechosłowacji. Rozgryw 
ki dla grup „B” i „C” chce 
organizować Jugosławia.

Ziemia gdańska 
jesieni

Pod takim hasłem odbędzie się 
XV Rajd Spółdzielczości i Rzemio 
sła województwa poznańskiego w 
dniach 16, 17 i 18 bm.

Rajdem tym spółdzielczość pra­
cy i rzemiosła włącza się do pro­
gramu obchodów 1000-lecia Pań­
stwa Polskiego. Uczestnicy rajdu 
złożą hołd męczennikom obozu 
śmierci w Stutthofie oraz bohate­
rom Westerplatte.

Rajd obejmuje konkurencje pie­
sze i motorowe. Podczas rajdu, 
którego organizatorami są: WZSP, 
Izba Rzemieślnicza, ZS Start i KS 
Posnania. uczestnicy zwiedzą m. 
in. Hel, Gdańsk, Gdynie, (p)

Piłka nożna

Francja - Polska 
22 października br.

Władze francuskiego piłkar- 
stwa zwróciły się do PZPN z 
prośbą o wyrażenie zgody na 
zmianę terminu eliminacyjne­
go meczu do mistrzostw Euro­
py między Francją i Polską. 
Początkowo spotkanie to mia­
ło odbyć się 23 października. 
Francuzi zaproponowali roze­
granie tego pojedynku dzień 
wcześniej 22 października. 
PZPN wyraził zgodę.

Mecz Francja — Polska od­
będzie się na stadionie Parć 
de Princes i rozpocznie o go­
dzinie 15. (s)

Podczas kongresu przedsta, 
wiciele Polski uzgodnili fer' 
miny spotkań międzypaństwol 
wych dla naszej reprezenta- 
cji w najbliższym sezonie. Na 
jesieni 1966 r. polscy hokeiś- 
ci nie będą rozgrywali meczów 
międzynarodowych. Dopiero w 
grudniu udadzą się na 11 Spot 
kań do Kanady. Od stycznia 
do mistrzostw świata Polaków 
oczekują następujące mecze- 
1—2 stycznia 2 spotkania j 
Norwegią w Polsce, 19—20 Jy. 
tego dwa spotkania z Węgra, 
mi na wyjeżdzie, 23—27 sty­
cznia udział w turnieju w Bu. 
kareszcie, 1—3 marca dwa me- 
cze z Jugosławią na wyjeź­
dzić, 8—9 marca dwa spotka- 
nia z Finlandią w Polsce, 
13 marca dwa spotkania z 
ZSRR b w Polsce, 15 marca 
Polska — NRF w Monachium. 
______________ _____ (s)

300 zawodników 
w międzynarodowym 

wyścigu Stomila
25 bm. sekcja kolarska KS Sto­

mil w Poznaniu organizuje swój 
doroczny, szosowy wyścig o pu­
char przychodni Zakładów Prze- 
mysłu Gumowego „Stomil”.

Trasa dla zawodników licencji 
I — II prowadzi z poznania ( z ul, 
Fortecznej) do Kórnika, Środy, 
Nowego Miasta, Mieszkowa, Jarol 
cina i z powrotem (około 150 km). 
Na tej samej trasie kolarze lic. I 
młodzieżowej muszą przejechać 90 
km., lic. II — 50 km. Ten sam dy­
stans mają do przebycia zawodni, 
cy z lic. III.

Organizatorzy liczą na start oko- 
ło 300 kolarzy. M. in. jako jedni z 
pierwszych zgłoszenie nadesłali re­
prezentanci NRD. (x)

Składy hokeistów 
na mecze z CSRS

Do najbliższych dwóch między­
państwowych spotkań, które na. 
sze reprezentacje w hokeju na tra 
wie, rozegrają z Czechosłowacją 
11 bm. w Poznaniu (na boisku KS 
Warta przy ul. Maratońskiej) i li 
bm. w Gnieźnie na Stadionie Pia­
stowskim, PZHT wystawi odmło­
dzone zespoły.

W spotkaniu w Poznaniu zmie­
rzą się obie drużyny seniorów. 
Oto skład polskiej jedenastki 
(wraz z rezerwowymi). Karpiński, 
Otulakowski — W. Śmigielski, Ł 
Kubiak — Kasprzyk — Wrona (Cie 
luch), Skraburski — A. Ciążyński 
— Powałowski — J. Śmigielski - 
Wybieralski (Cichocki, Niewiadom 
ski).

W Gnieźnie przeciwko drużynie 
seniorów CSRS wystąpi nasza re­
prezentacja młodzieżowa. Oto je) 
skład: Dziewiór, Kokoszka—0™' 
lakowski, Kurasz — Pajkert — Cl( 
luch (Jankowiak), Wybieralski £ 
A. Ciążyński — Grotowski — Ł1' 
chocki — Niewiadomski (Rus.)

Skład ten jest raczej ekspy? 
mentalny. Zawodnicy rekrutuj! 
się z zespołów wielkopolskich, W 
skich i łódzkich, (p)
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WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 15, 16, 
19, 23.50, 1, 2, 2.55.

NIEDZIELA: PROGRAM I — Fa 
la 1322 m i UKF (do g. 19 i od 
23 do 3) 69,74 MHz: 8.15 Utwory W. 
A. Mozarta; 8.30 Przekrój muz. 
tygodnia; 9.05 Fala 56; 9.15 Maga­
zyn Wojskowy; 10 Dla dzieci w 
wieku przedszk. pt. „O kolei, ko­
lejarzach i podróżnych”; 10.20 — 
Śpiewa „Mazowsze”; 10.40 Konc. 
życzeń; 11.40 Mówi Przyroda „Je­
steśmy jednej krwi” felieton; 12.10 
„Plamy na mapie”; 12.20 Jarmark 
cudów; 13.20 W samo południe 
przeboje filmowe; 13.35 Przegląd 
prasy literackiej; 13.45 Rozgłośnia 
harcerska; 14.30 „W Jezioranach”; 
15 Muz. Romantyczna w interpre­
tacji wybitnych artystów; 16 Mię 
dzynarodowy Mecz Piłk. Polska— 
NRD; 17.20 Muzyka; 17.30 Tygodn. 
przegląd wydarzeń Międzynarod.; 
17.40 Mel. ludowe; 18.05 Cztery 
gwiazdy Paryża E. Piaff, J. Greco, 
G. Becaud i J. Brel; 18.20 Konc. 
rozr.; 18.45 „Maleńka istota” opo­
li jadanie; 19 Kabarecik reklamo­
wy; 19.15 Muz. tan. oraz reportaż 
z finału Mistrzostw Drużyn Swia 
ta na Żużlu" we Wrocławiu; 20.30 
Wieczór literacko-muz.; 20.35 „Ma 
tysiakowie”; 21.05 Śpiewa W. War- 
sk^t; 21.15 „Trzy po trzy”; 22.15 — 
Gra Ork. Tan.; 22.30 „Opowieść o 
Joe Henrym ź^iewa Josh Whita; 
23.15 Nowość/ programu III; 0.05 
Program noćny z Krakowa.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8, 9, 12.05, 
17.25T, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
ćć,62 MHz; 8 Moskwa z melodią 
i piosenką — słuchaczom polskim; 
8.35 Radioproblemy; 10 Pozn. konc.

życzeń; 10.55 transm. z uroczystego 
zlotu kombatantów II wojny świa­
towej w Poznaniu; 12.10 War­
szawski Tygodnik Dźwiękowy; 
12.35 Poranek Symf. Ork. PR w 
Krakowie pod dyr. J. Gerta; 13.33 
Muz. rozrywk.; 14 Piosenka Mie­
siąca; 14.30 Gra „Studio Ml”; 15 
Dla dzieci słuch, pt. „Pierścień 
i róże”; 16.01 Kabaret radiowy 
„Rikki-tikki-tavi”; 16.30 Konc. 
chopinowski z nagrań Kiyoko Ta- 
naki z V Międzynar. Konkursu 
im. Fr. Chopina w Warszawie w 
1955 r.; 17.05 Felieton na tematy 
międzynar.; 17.15 Mel. tan.; 17.30 
Podwieczorek przy mikrofonie; 
19 Rewia piosenek; 19.30 Scena 
polska — L. 'Solski we fragmen­
tach komedii A. Fredry; 20 Muz. 
rozrywk.; 21.12 sprawozdanie 
dźwięk, z uroczystego zlotu kom- 
1/atantów II wojny światowej w 
Poznaniu; 22 Ogólnopolskie i 
Poznańskie wiadomości sportowe; 
22.30 Niedzielne wieczory muzycz­
ne; 23.37 Muz. tan.

WIADOMOŚCI: 6.30, 7.30, 8.30. 
12.05. 17, 21, 23.50.

TELEWIZJA
SOBOTA: 10.55 Geografia (kl. V): 

11.25 Fab. film polski „Milczenie” 
(1. 16); 16 25 lekcja jęz. ang.; 16.20 
Program dnia; 16.25 Dla nauczy­
cieli „Pierwszoklasiści”; 16.45 Wia­
domości; 16.$0 Program Tygodnia; 
17.05 Film dokument, prod. pol­
skiej „Hindukusz”; 18 „Po szóstej” 
— TV Klub Młodzieżowy; 18.40 — 
..Czy tylko fasada” — reportaż fil 
mowy; 19.05 „Wieczorne rozmo­
wy”; 19.20 Dobranoc i Monitor; 20 
Magazyn „Pegaz”; 20.40 „Milcze­

nie” — fab. film polski 0- 1 b Hi 
22.15 Dziennik; 22.30 Wiad. sport? je 
22.40 „Rachel i inne” — pioseo . (j; 
Charles Trennet’a. Wykonaj 
1 Cembrzyńska. A. Godlewski- • 
Elkana, B. Łazuka, M. Kocimi

NIEDZIELA: 8.30 Politechnik * 
TV — Matematyka — geometry 
wykreślna; 9.05 Politechnika T* ( » 
Chemia — Pierwiastek, ot0"1"? 1 
9.35 25 lekcja jęz. rosyjskiego!01 
Politechnika TV — Matematyk" - 
Przegląd działów- 10.25 Film kr 
kometr.; 10.35 Program dnia 0® ” 
10.40 Reportaż filmowy — " 
garia”; 10.55 Dla młodych w' 
„Jasnowłosy i gołąbek”; — L, 
larny film bułgarski; U M . .d 
12 Wiadomości; 12.10 „Bawcie .’ 
z nami” — zespoły amator’ * 
przed kamerami; 12.50 Progran 
cyklu „W starym kinie”; 
zielonym obiektywie” — Tyg® .?cj 
Wiejski; 14.15 Widów, dla ńz lr 
„Fędręk Wyrzutek” — P^^gieK 
nie z Państwowego Teatru ,e ió 
„Banialuka”; 14.55 Sptawo^k *1 
sport.; 16.30 Międzypaństw- 
piłki nożnej NRD — polska |( 
furt); 17.50 Film krótkometr.: _ u- 
„Thelonious Monk” — ZesP0 
zowy (W-wa); 18.40 >-^eC 'pt
Adam Kowalski” — H . nzi?!1 lit 
„ChuPgan”; 19.20 Dobranoc U2(|)S , 
nik; 19.55 „Stare życiorysy’ nl 
Fabularny film ang.
sprzedaż”; 21.3o Sniewa -y 1 t#j ta 
sław Święcicki: 21.50 |f°
Świata w siatkówce ^-jr
— Japonia (Praga Cz-); . go- ,
dzieła snortowa: 23 Wynik1 • 
ziołków” i aktualn. sport-

TV zastrzega prawo zinI
6 „GŁOS WIELKOPOLSKI” AB
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